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Za. redaltcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wchodzi codwennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

03 wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersz i 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Kedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny hyc || 

frankowane. ZIENNIKROZNAŃSK
Wtorek, 10 lipca 1877.

Przedpłata kwartalaa
wynosi w Poznaniu i marek 80 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Prancyi,

Anglii i Szwecyi 13 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związkn 
pocztowego niemiecko-anstryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej), można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają, się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue 4® Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expeaition. „lnvaliaenaan 5 en- 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler 1 Mosse. wr s

wie; L. Zboralski.

nakowoż
oświad

POZNAŃ, 9 lipca.

Telegram londyński przynosi nam w streszczeniu 
dalszy ciąg obrad niższćj izby angielskiéj w sprawie wy­
słania floty do zatoki Bezika. Niazadowolony odpowie­
dzią p. Northcote deputowany Lawson wrócił jeszcze 
raz podczas rozpraw nad budżetem marynarki do kwe- 
styi wysłania floty i skarżył się, że nikt nie wie, co się 
właściwie robi z flotą i podniósł, że uspokajających ob­
jaśnień p. Northcote nie podzielają zapewne jego kole­
dzy. Zdaniem mówcy pobyt floty w zatoce Bezika jest 
przestrogą, wskazówką lub groźbą dla jednćj lub 
drugiój ze stron wojujących, co łatwo wciągnąć może 
do udziału w wypadkach. Northcote odpowiedział, iż 
byłoby zbyt wielką przesadą uważać pobyt floty w za­
toce Bezika jako przestrogę lub groźbę, że niemożliwe 
jest na teraz dopuszczenie ogólnych rozpraw nad poli­
tyką rządu, która roztrząsaną była dostatecznie podczas 
ostatnich debat, że wykazano wolnomyślną politykę 
gabinetu i rozjaśniono ją wyczerpująco przez złożenie 
depesz. Każdy musi przygnać, że rząd co do swoich 
poglądów i zamiarów złożył jasne dowody. Co się zaś 
wojny tyczy, to rząd zachowa najściślejszą neutralność i 
sądzi, że posiada ogólne zaufanie kraju. Celem wysła­
nia floty do zatoki Bezika było, jak już powiedziano, 
danie jćj takiego stanowiska, z któregoby mogła znosić 
się z rządem i ambasadorem angielskim w Carogrodzie. 
Minister nie uważa za właściwe dawać w tćj mierze 
więcćj objaśnień. — Objaśnienia te, których nie mógł 
dać minister, znajdujemy jednakowoż w ministeryalném 
piśmie, jakiém jest Globe. Nie ma tak nierozsądnego 
człowieka, pisze pomieniony dziennik, któryby pragnął 
drażnić Rosyą i dawać jej powody do podejrzeń. Ale na 
wszelki wypadek obowiązkiem jest rządu, ażeby natych­
miast takich chwycił się środków, któreby powstrzymy­
wały w zaborczym zapędzie jedno z silniejszych państw 
i nie pozwoliły na to, ażeby to państwo zajęło stolicę 
Turcyi. Wysłanie floty do zatoki Bezika jest bardzo 
dobrym początkiem rozpoczynającćj się akcyi. My chce- 
my wierzyć i mamy też zaufanie, że to tylko początek 
i że wkrótce dowiemy się o środkach energiczniejszych 
ze strony rządu. Ks. Gorczakow oświadczył z wszelką 
otwartością, że gabinet petersburgski zalicza okupacyą 
Carogrodu do rzędu możliwych wypadków wojennych 
Otóż i my, tak dalćj pisze Globe, i cała Anglia z naj 
większćm zadowoleniem przyjęlibyśmy wiadomość, że i 
gabinet angielski równie jest stanowczym i wie, jakiej 
trzymać się będzie polityki. Uhcielibyśmy, ażeby nasi 
mężowie stanu także otwartością odpłacili się kancle­
rzowi rosyjskiemu i oświadczyli, że nie pozwoą nigdy 
na zajęcie Carogrodu i że gotowi orężem sprzeciwić się 
zamiarom rządu rosyjskiego. Artykułom dziennikarskim 
nie przypisujemy znaczenia „wypadków“ — jed 
na uwagę w każdym razie zasługuje powyższe 
czenie ministeryalnego organu.

Z naddunajskiego teatru wojny odbiera G o ł o s 
następujący pod dniem siódmego bieżącego miesiąca 
z Bukaresztu telegram: „Tirnowa zajętą została w dniu 
6 bm. przez wojska rosyjskie. W walce brały udział 
naszéj strony dwie dywizyfe kawaleryi i piechoty i jedna 
brygada strzelców. Turcy otoczeni z trzech stron zmu­
szeni byli do opuszczenia Tir nowy, którą zajęli Rosyanie. 
Rosyjska kawalerya ścigała nieprzyjaciela.“ — Główną 
kwaterę rosyjską przeniesiono, jak donosi Presse, w 
dniu 8 b. m. do Sistowy, do którćj car Aleksander po 
trzeci raz zawitał w dniu 6 lipca. O przejściu Dunaju 
przez armią rumuńską nie odbieramy żadnych wiadomo­
ści. Przeprawa ta ma niebawem nastąpić. Jako wstęp 
do nićj uważają ciągłe ostrzeliwanie Widynia, który po­
dobno z wyjątkiem fortyfikacyi obrócony w perzynę. — 
Operacyami w Widyniu kierują podobno angielscy ofice­
rowie pod dowództwem Osmana paszy. Wielu także o 
ficerów angielskich znajduje się podobno w Florentynie 
i Bregowie. Siły tureckie na linii Ruszczuku i Widynia 
wynosić mają, jak telegrafują z Itzkany, 165,000 żoł­
nierzy.

Z azyatyckiéj widowni wojny nic ważniejszego nie mamy 
do zapisania. Według Biura Reutera prawe skrzy 
dło tureckie stoi naprzeciwko lewemu skrzydłu rosyjskiemu 
pod Uczkilissa, oddział turecki pod wodzą Faika paszy 
naprzeciwko korpusowi rosyjskiemu w sile 12,000 pod 
Ardahanem. Przednia straż Muhktara paszy znajduje 
się podobno o 14 mil od Karsu. Wiadomości, jakoby 
jenerał Tergukasów miał być odcięty i jakoby rozmaite 
oddziały rosyjskie żadnćj z sobą nie miały komunikacyi 
zaprzeczają dzisiaj telegramy petersburgskie. Czy tak 

Jest, trudno sprawdzić. Wszakże wątpliwości nie pod­
lega, że ostatniemi czasy na azyatyckim teatrze wojny 
armia rosyjska znaczne poniosła straty. Że tak jest, 
przekonywa nas o tém telegram Biura telegraf. 
H i r s c h a, wedle którego w Moskwie w celu uspokoje­
nia umysłów następujące przesłano dziennikom półurzę 
dowe communiqué: Ostatnie doniesienia z małej Azji nie 
zadoWalniają wprawdzie, ale znów nie przedstaw,ają rze­
czy tak groźnie, jak się to niektórjm wydaje. W do­
tychczasowych działaniach wojennych w Azyi może zajść 
jaka przerwa, ale to nie dowodzi jeszcze, ażeby rosyj- 
skiój armii miało się tam nie powodzić. Przekonano 
się, że nie łatwo a nawet niebezpiecznie jest blokować 
Kars i równocześnie zaczepnie działać przeciwko armii 
Mukhtara paszy. Bombardowanie Karsu trwa ciągle i 
to z dobrym skutkiem a w celu przeszkodzenia Mukh- 
tarowi paszy, ażeby nie mógł przyjść na odsiecz obsa- 
czonćj fortecy, zajął jenerał Heimann wszystkie wą­
wozy, które z Erzerumu prowadzą do Karsu. Równo­
cześnie zajął jenerał Komarow Ardanucz i Wac, ażeby 
powstrzymać wojska, któreby mogły przyjść na pomoc 
z Batum. ______ __

Zaledwie Rosyanie wstąpili na ziemię Bułgarów, a 
już zaprowadzają tam pod kierunkiem ks. C z e r k a s- 
kiego po swojemu porządek. Czerkaski jest już w Bułga-

ryi z całym składem czynowników. Utworzył komitet pod 
jrezydencyą pułkownika Sobolewa; do składu tego komi- 
,etu urządzającego należą: Iwaników, Lisiewicz, Gerów, 

3urmów i Stoganow. Komitet ten zajmuje się zbiera­
niem statystycznych danych, oraz tłumaczeniem wszyst­
kich dotąd obowiązujących praw i rozporządzeń w Buł- 
garyi na język rosyjski. Rosyanie już teraz do­
wodzą, że język bułgarski bardzo mało się różni od ro­
syjskiego, choć wiadomo wszystkim, że różnica ta malu­
czka jest taka jak pomiędzy rosyjskim i polskim lub 
czeskim. Ale dla czego tak twierdzą? Oto — by za- 
jrowadzić tam język rosyjski a nadto prawa rosyjskie. 
Miejscowe bowiem, jak utrzymuje prasa rosyjska są ska­
żone, trzeba więc wszystkie poddać rewizyi i przejrzeć 
dla ich oczyszczenia. Toż i religią unicką czyścili, aż 
oczyścili ją na prawosławie. Wreszcie nie potrzebujemy 
nadmieniać, że gospodarka ta jasno dowodzi, iż rosyjski 
rząd wprowadzając tam swą organizacyą wierzy w suk­
ces wojny i Bułgaryi nie myśli z szpon, czyli tak zwa- 
nój, opieki wypuszczać.

Niech kto co chce mówi, niech piorunują 
na nas ile chcą, a jednak musimy powiedzieć, że rząd 
rosyjski jest arcyliberalnym — ale tylko dla Niemców. 
Świeży tego dowód wynosimy z Sangerfestu, który się tu 
odbywał przez dwa dni, i o którym następnie pomówimy; 
na teraz ograniczamy się jedynie na zaznaczeniu libera­
lizmu rosyjskiego.

Otóż rząd rosyjski wedle zwyczaju swego nie tylko 
nie wzbronił mieszkańcom Kongresówki udać się na ten 
jubelfest niemiecki, lecz namaścił ich jeszcze paszportami.
I przybyli tu sengerzy z Warszawy i Lodzi a przewodni­
czący ich p. P r i e s 1 e r z Lodzi miał sposobność po­
świadczyć, że niemiecka pieśń brzmi w najlepsze na da­
lekim Wschodzie i nie dozwala zapomnieć o ich ojczyźnie 

przyczćm dziękował tutejszym Niemcom, iż przyjęto 
ich nie jako przybłędów, nie jako gości, lecz członków
jednćj niemieckićj rodziny.

Pięknie to i zacnie ze strony rządu rosyjskiego, że 
nie wzbronił dzieciom jednej rodziny cieszyć się wspo- 
łem, choć na obcym, bo słowiańskim, polskim gruncie. 
Ale doprawdy daleko piękniej i zacnićj byłoby, żeby tyleż 
liberalnym był i dla nas Polaków, zwłaszcza, że traktaty 
międzynarodowe warują nam łączność narodową. A je­
dnakże pamiętamy dobrze, że ten rzekomo słowiański 
rząd zabronił braciom naszym z Kongresówki, Litwy i 
Rusi brania jakiegobądź udziału w uroczystości Koper- 
nikowej, zabrania nawet brania udziału w naszych wy­
stawach rolniczych i przemysłowych i jeśli ztamtąd który 
rodak nasz przypadkiem trafi na coś podobnego, to przed 
grozą tego liberalnego rządu zdała zaledwie z Izą w oku 
przypatruje się swym braciom, ich uroczystości lub po­
pisowi. Gdyby który poważył się występować tak jak 
p. Priesler i jego towarzysze, z pewnością odbyłby prze­
jażdżkę na Sybir. Taka to jest jedna miara i waga tego 
liberalnego rządu. Nie na próżno przecie powszechnie mó­
wią w Rosyi: Bodaj to być Niemcem pod rzą­
dem rosyjskim; codzień przekonywamy się, że tkwi 
w tem głęboka prawda. Nigdzie bowiem nie doznają 
Niemcy tyle dobrodziejstw i nie mają tyle przywilejów, 
ile tam; kwitnie też tam ojczyzna niemiecka; jaki owoc 
wyda, łatwo przewidzieć.

Co do nas przecie, mimo tak zaszczytnego tam sta­
nowiska Niemców, nie pragniemy być wcale nimi — 
wolimy w ucisku, choćby nawet stokroć był większym 
niż dziś, choćby stokroć jeszcze więcćj faworyzowano tam 
ze szkodą Słowiańskości Niemców, pozostać wierni usque 
ad finem naszćj przeszłości, naszym narodowym i histo­
rycznym tradycyom.

# Od p. Kaźmirza Karłowskiego, pre­
zesa Towarzystwa naukowego akademickiego w Berlinie, 
otrzymujemy następujące pismo:

Szanowny Redaktorze!
W numerze 152 Kuryer Poznański zamieścił kore- 

spondencyą, w kwestyi adresu, mającego być wysłanym przez 
tutejszych akademików do p. Venturi, i w końcu tejże dodał 
ze swej strony następujące słowa:

„Czemuż zarząd Towarzystwa akademików Polaków 
w Berlinie nie zaprzeczy urzędownie wiadomości 
podanej przez naszego korespondenta — czemuż nas 
zbywa zaprzeczeniem akademika nie mającego tyle odwa­
gi cywilnej, by się pod zaprzeczeniem podpisać.**

Trudno mi przypuścić, by Kury er nie miał znać kardy­
nalnego warunku egzystencyi akademickich Towarzystw w obec 
władz policyjnych!

Wiadomo przecież powszechnie, że kwestye, leżące po za 
obrębem nauki, nie mogą w żaden sposób wychodzić z łona 
rzeczonych Towarzystw.

Zarząd przeto naukowego Towarzystwa nie czul 
się w obowiązku prostowania fałszywie codo adresu rozsze­
rzanych wierci, gdyż Towarzystwo jako takie nie ma i nie 
miało nic z adresem do czynienia.

Nie oględne więc słowa polskiego pisma, wystosowane 
do zarządu Towarzystwa, mięsząjące tym sposobem Towarzystwo 
samo do sprawy, która ¡¿się dzieje po za zakresem onegoż — 
mogą li tylko rozbudzić bezpodstawne władz policyjnych podej­
rzenie czyli, nazwawszy rzecz właściwem mianem, stać się mogą 
zacną przyczyną zachwiania bytu naszego Towarzystwa, które 
przecież swą cichą działalnością na polu jedynie naukowem, 
zaprawdę, niczćm w obec Kury er a nie zawiniło.

Jako członek zarządu poczuwałem się do obowiązku wy­
jaśnienia nmiejszem stosunku naszego Towarzystwa do kwestyi 
adresu, — aby tem samem zapobiedz wszelkim podobnie lekko­
myślnym zaczepkom.

Przyjm, szanowny Redaktorze, i t. d.
W imieniu zarządu

Kaźinirz Karłowski, 
prezes towarzystwa naukowego.

# Niedawno pisaliśmy, iż w Londynie utworzyło 
się Towarzystwo patryotyczne polskie dla działań poli­
tycznych i narodowych pod nazwą: Orła Białego. 
Towarzystwo to pomiędzy innemi wytknęło sobie za cel 
zaznajomienie Anglii z położeniem Polaków pod pano­
waniem Rosyi i Prus zostających. Teraz dowiadujemy

się, iż do zarządu rzeczonego Towarzystwa wybrani zo­
stali pp. Wierzbicki Klemens, Mielęcki Józef, 
Trojanowski Julian, Mamro11 Aleksander, Dą- 
browski Konrad, Wortman L. i Drewstir 
Jan. Towarzystwo to zdała się trzyma od internacyo- 
nału i działanie swe opiera jedynie na gruncie p a t r y o- 
tycznym i narodowym.

St. PetersburgskijaWiedomosti o- 
głaszają znów nowy list p. H. S. do profesora Grado­
wskiego. List ten nosi datę 22 czerwca. Nie poda- 
jemy go w tłumaczeniu, bo nie zawiera nic nowego, je­
dynie zapewnia, że jakkolwiek nie jest wyrazem emigra- 
cyi polskićj, ale zawsze pewnćj jój grupy; dalej polemi­
zuje zNowym Wremeniem, który pierwszy jego 
list wyszydził, nadmieniając, że Rosyanie na ten lep nie 
pójdą, dopóki Polacy nie złożą dowodów prawowito- 
ści (błagonadieżnosti) i poświęcenia się dla 
tronu. Zamiast spoliczkować podobne żądania — pan 
H. S. potulnie się tłumaczy. S t. P e, t e r s b u r g s k i j a 
W iedomosti razem z profesorem Gradowskim mil­
czą; drukują tylko raz po razie listy tego samego auto­
ramentu co p. H. S. Najzabawniejszym z tych był list 
księdza Białorusina. Biedaczysko to zalecając się rzą­
dowi, piorunuje na Polaków i dowodzi, że Białorusini 
nie mają nic wspólnego z nimi — pragną jeno zespole­
nia się z Rosyą a duchowieństwo katolickie białoruskie 
chroni kościół od awantur polskich. Teraz znów jakiś 
Litwin unosi się nad p. H. S., że wynalazł wielką ideę. 
Naiwny ten Litwin, boć przecież pierwszeństwo wyna­
lazku podobnego pojednania przysługuje bezwarunkowo 
Murawiewowi Wieszatelowi. Koniec koń­
cem, listy Litwinów i Białorusinów fabrykowane najpe- 
wnićj w redakcyi, doskonale zapełniają szpalty S t. P e - 
tersburgskija Wiedomosti — i z całćj tćj 
sprawy tyle tylko.

w Czytelnicy nasi mają zapewne jeszcze w 
świeżój pamięci list znanego pansla wisty Aksakowa 
do przewódzcy czeskiego dr. Riegra, w którym ten­
że dowodzi, że zespolenieSłowian całkowite 
może tylko nastąpić w prawosławiu. List ten wy­
warł tak piorunujący skutek, że w dniu 25 b. m., t. j. 
w rocznicę śmierci Hussa, w Petersburgu w kazańskim 
soborze, aż 2, wyraźnie dwóch młodzieńców 
Czechów, Lj. pp. Jan Kejzler i JanKrsecz, 
zespolili się całkowicie z Rosyanami, bo przyjęli prawo­
sławie. Przyjmował ich na łono prawosławnćj cerkwi 
archiepiskop W a a r ł a m o w, chrzestnymi były znako­
mitości t. z. słowiańskiego komitetu. Ciekawych była 
niezliczona moc w soborze. Istotnie p. Aksakow może 
się szczycić takim obfitym rezultatem swćj odezwy. 
W blisko pięciomilionowćj rzeszy znalazł dwóch wier­
nych. Dla nas tylko ciekawą rzeczą, ile lub co 
wierni ci za zespolenie się otrzymali, boć prze­
cie jak długa praktyka uczy, nikt dobrowolnie bez ja­
kiegobądź wynagrodzenia na prawosławie nie przeszedł. 
Czesi także mogą się cieszyć, że razem z p. Sladkowskim 
mają już trzech apos.ołów moskwicyzmu! Rzeczywiście 
polityka ich zrobiła wielkie zdobycze!

Wiadomości urzędowe.
Król nadał fizykowi powiatowemu dr. med. Eugeniuszowi 

Hartwieh w Międzychodzie tytuł radzcy zdrowia.

SorBSDOinlBiicyfl Dziunia Poziaisfto.
Berlin, 7 lipca.

(Adres do p. Venturi.)
(Szp.) Pogłoski o adresie akademików berlińskich 

do p. Venturi, w ostatnich tygodniach tyle razy rozpi­
sane, ba — nawet otelegrafowaue, wywołały w nieprzy­
chylnych mu kołach społeczeństwa naszego gorączkowy 
jakiś niepokój, u was zaś i waszych czytelników zapewne 
pragnienie jakiej wiadomości z rzeczywiście wiarogodne- 
go źródła.

Dotychczas komitet zajmujący się wygotowaniem i 
wysłaniem tego adresu milczał pomimo opiekuńczych 
odradzań, gróźb, apelacyi do opinii publicznćj, nauk mo­
ralnych z powodu adresu publicznie do młodzieży aka­
demickiej wystósowywanych, milczał dla tego, że o rady 
tych pp. opiekunów nie był prosił, gróźb ich się nie 
lękał, apelacyami zwieść się nie dał, nauk moralnych 
nie potrzebował, — bo młodzieży adres uchwalającej 
własna jej dojrzałość w sądzie, poczucie godności, 
roztropność w przeprowadzeniu rzeczy i uczucie patryo­
tyczne do tćj sprawy zupełnie wystarczały. Zresztą 
odmówiły nam tych przymiotów tylko te żywioły, które­
by aż nadto pragnęły młodzieżą akademicką kompleto­
wać swoje szeregi i wyzyskiwać żywotne siły narodu 
dla swoich separatystycznych celów, nie schodzących się 
nigdy i nigdzie z prawdziwćm dobrem naszego społe­
czeństwa. Że im się te życzenia w nadto małćj tylko 
cząstce ziszczają — inde irae et lacrimae...

Lecz wróćmy do adresu; geneza jego następująca: 
Dnia 18 maja akademicy z Gryfii podali nam myśl wy- 
stósowania adresu do pana Venturi i zakomunikowania 
uchwały naszćj kolegom Polakom na wszystkich uniwer­
sytetach niemieckich z prośbą o przyłączenie swych pod­
pisów. Poruszona tutaj prywatnie ta myśl w szerszćm 
kółku koleżeńskićm zyskała poklask i wybrano komitet 
składający się z pp. Mieczysława Szpingiera, Stanisława 
Ostena i Kaźmirza Małeckiego, aby się zajął tą sprawą. 
Na zwołanćm ad hoc 22 maja zebraniu młodzieży aka-

demickićj przyjęto absolutną większością głosów adres 
w następującćm polskićm brzmieniu (wysyłamy go w 
tłumaczeniu włoskićm):

J. W. Panie!
Oddanie hołdu pamięci wielkiego naszego wieszcza 

A. Mickiewicza tak przez wstawienie kamienia pamiątko­
wego w mury domu przy ulicy Pozetto, jak i przez u- 
mieszczenie biustu jego na Kapitolu — całą Polskę, jak 
daleka i szeroka, przejęło radością, wzbudziło na nowo 
wzajemne sympatye i wzmocniło owe odwieczne węzły 
pieśni i krwi, które łączą Polskę z Italią. W czasie, 
kiedy Europa, sprzysięgła, zda się, milczeć o wazystkićm, 
co polskie, wy, szlachetni Rzymianie, przerwaliście to 
milczenie, przypomnieliście światu, czém jest nasz naród, 
którego najzacniejsi synowie nie wahali się oddać krwi 
swojej za wolność ludów.

Tćj idei wolności i braterstwa ludów poświęcone było 
życie Mickiewicza i tę to ideę uczciło w nim wieczne 
miasto, stawiając go obok największych geniuszów świata 
na Kapitolu, na szczycie wielkości i sławy ludzkiej.

Za to uznanie zasług wielkiego naszego wieszcza, 
poety i patryoty, ze wszystkich dzielnic Polski odbierasz, 
czcigodny Panie, wyraz wdzięczności.

Należy to się tubie i od nas młodzieży akademickiej 
wszechnic niemieckich, dla którćj Adam Mickiewicz z 
kolegami swymi na uniwersytecie wileńskim na zawsze 
świetnym i niedoścignionym pozostanie ideałem, ucząc 
nas, jak pracować należy, jak kochać ojczyznę, prawdę i 
cnotę, do którćj głównie zwracał się z swemi pieśniami, 
którćj szczególniej geniusz jego był poświęconym.

Racz więc przyjąć, szanowny Panie, wspólnie z ucze­
stnikami uroczystości, na cześć Mickiewicza w dniu 29 
marca 1877 odbytej, od nas, młodzieży akademickiej pol­
skiej, wyraz jak najżywszej wdzięczności i uszanowania.

Cześć Tobie i dzięki!
(Następują podpisy.)

Poruczono tćż zwyż wymienionemu komitetowi po­
czynienie dalszych kroków w myśl propozycyi kolegów 
gryfijskieb.

Przyłączyli się do adresu naszego koledzy z Gryfii, 
Hanoweru, Lipska, Monachium i Wyrzburga. (Z Wro­
cławia, jak wiadomo, osobny adres wysłano — przykro 
nam to było — chcieliśmy przy tćj sposobności zama­
nifestować ogólną łączność koleżeńską.) Odtąd za­
wiesił komitet swoją działalność przez czas potrzebny 
do wykonania adresu, którego umiejętne kierownictwo 
był łaskaw podjąć zdolny nasz architekt, p. Tadeusz 
Szafrański. Pod okiem tego artysty, pod jego wprawną 
ręką przybrał adres kształt wspaniały i bogaty kompo­
zycyą rysunku, piękny i ozdobny wypracowaniem tćjże, 
za co niech mi tu wolno będzie panu Szafrańskiemu w 
imieniu kolegów najserdeczniejsze złożyć podzięki, tćm 
więcćj, iż poświęcił tćj pracy swe bardzo nieliczne go­
dziny rozrywki i wypoczynku.

Dzisiaj adres na dokończeniu. Patrząc nań co­
dziennie, ciesząc się harmonią treści i formy jego, nie 
mogę sobie odmówić podania wam choć w krótkich sło­
wach opisu całego adresu. Ma on cztery stronnice pół­
metrowych rozmiarów — wszystkie cztery zdobione. 
Pierwsza obejmuje tekst włoski adresu i symboliczną 
wielką winietę w akwarelu; ostatnia na złotem tle me­
dalion Mickiewicza, ujęty w ornament półpłaski, kom­
ponowany w duchu późniejszego renesansu, a druga i 
trzecia, do podpisów przeznaczone, opasują się szerokiemi 
ramami, do których moty wa wzięte zostały z dekoracyj • 
nych prac Rafaela w loggiach watykańskich.

Pierwsza stronnica w kształty i barwy bogata. W 
wyższćj jćj części wsparta na marmurowćj kolumnie sia­
dła wjzwolona Roma z dzidą w ręku i puklerzem z her­
bem Piemontu (srebrnym krzyżem na tle czerwonćm) — 
postać pełna majestatycznego spokoju i wdziękiem form 
ujmująca. Do nóg jćj tuli się tradycyonalną karmiąca 
wilczyca, która do dziś dnia symbolem wiecznego miasta 
pozastała, a nad jćj głową trzy geniuszki ulatują, z któ­
rych jeden kajdany w przepaść rzuca, drugi przynosi 
wieńce sute laurów i róż, a trzeci — geniusz światła 
świeci pochodnią w przyszłość, niosąc wstęgę z napisem: 
„et lux in tenebris lucebit, et tenebrae earn non supe- 
rabunt.“

Pną się tu i rozrastają między temi figurami coraz 
'to suciój i bogacićj różnabarwne kwiaty i wiją się we 
wdzięcznych splotach aż po nad tytułowe wyrazy „Illu- 
strissimo Signore.“ Lekka ta roślinna dekoracya roz­
wija się znów ku dołowi w gałązki oliwne dla młodego 
Rzymianina — zwycięzcy, który, wzrok ku Romie pod­
nosząc, śmiało stanął jedną nogą na łbie wielogłownćj 
hydry (liczne państewka włoskie przedstawiająććj) a dru­
gą na jćj grzbiecie przyklęknął, zaznaczając równocze­
śnie panowanie swoje mieczem o kolczaste jćj skrzydła 
opartym i silnie lewicą trzymając zatknięty sztandar 
włoski czerwono-biało-zielony. W około hydry bujna 
wegetacya chwastów i głogów, symbolizująca przeszłość 
ciernistą, zakończa tę kompozycyą. Dekoracye drugićj 
i trzecićj stronnicy (wykonali koledzy nasi pp. Fr. Keler 
i Fel. Szymański) rysowane są kreską ostrą, pewną i 
przeprowadzone w charakterze ornamentu płaskiego na 
niiękkićm tle szarawćm. W ośmiu ich rogach umie­
szczane są emblemy nauki i sztuki.

Czwarta wreszcie stronnica (F. Keler) znów ma cha- 
rakter odmienny, bo więcćj do reliefu zbliżony i n;e je­
dnym, lecz trzema tonami iluminowany. Pięknie tu wy­
gląda głowa poety a całość już jako silweta jest ładna 
i ze wszech miar zadowalniająca.

Wreszcie i to dodać wypada, że oprawa purporowo- 
aksamitna nosi w złotych literach napis: „al syndaco 
Venturi gli studiosi Polacchi riconoscenti.“

Całość adresu w ten sposób tak rzeczywiście dobrze 
i szczęśliwie się udała, że pomimo nocnych alarmów 
o rozdwojeniu „Venturystów,“ pomimo strasznego horo­
skopu wystawionego całemu naszemu przedsięwzięciu, 
wszyscy, którzy byli za adresem, bez ociągania się go 
podpisali, dotychczas w liczbie 40. Za parę dni wysy­
łamy adres do drugich uniwersytetów, po obejściu któ­
rych wróci do ostatniego przejrzenia do Berlina, poczćm 
go wyślemy do Rzymu.

Prawdopodobnie damy 2 kartony, adres składające, 
odfetografuwać, w którym to razie nie omieszkamy prze­
słać szanownćj Redakcyi kilka egzemplarzy.



Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

W ostatnim, niedzielnym numerze pisma naszego 
przytoczyliśmy oficyalny telegram rosyjski oznajmiający, 
że do dnia 4 bm. wkroczyło pod Sistową 120,000 Ro- 
syau do Bułgaryi a około 80,000 stoi jeszcze na lewym 
(rumuńskim) brzegu Dunaju, między Ziarnicą i Turnu 
Magurelli. W obec tego doniesienia warto przypa­
trzeć się bliżćj, jak się tćż ma w rzeczywistości z po­
wyższą. cyfrą. Bywa, że korespondencye pochodzące bądź 
wprost bądź pośrednio z głównćj kwatery, chcąc zadzi­
wić świat olbrzymiemi cyframi, biorą w rachubę także 
tak zwanych ciurów. — W wojnie tymczasem na­
leży brać w rachubę tych tylko żołnierzy, którzy stoją 
rzeczywiście w szeregu i walczą z bronią w ręku. Przy obli­
czaniu sił armii podaje się zazwyczaj, mówiąc o piecho­
cie liczbę bagnetów, mówiąc o kawaleryi liczbę pałaszy a 
przy artyleryi liczbę dział. Żołnierze pociągowi, artyle- 
rzyści i nie noszący broni piechotni nie mogą zarówno 
z pionierami, pontonierami, saperami, żołnierzami przy- 
dzielnymi do służby zdrowia, urzędnikami intendentury 
znaleźć miejsca w Ordre de bataille.

Czytelnicy przypominają sobie niezawodnie, iż 
już w listopadzie roku zeszłego zmobilizowano sześć kor­
pusów rosyjskich a później trzy korpusy. Z tych kor­
pusów przeznaczono dwa, to jest VII i X do obrony 
wybrzeży a dziś stoi pierwszy z nich pomiędzy Kilią i 
Odesą, ostatni zaś w Krymie. Armia operacyjna nad 
Dunajem składa się przeto z 7 korpusów, które rozlo­
kowane są mniój więcój w ten sposób:

Korpus XIV na prawym brzegu Dunaju w Do- 
bruczy.

Korpus XI pod Kalaraszi naprzeciw Sylistryi i pod 
Oltenicą naprzeciw Turtukaju.

Z korpusu XII stoi jedna dywizya w Giurgewie na­
przeciw Rużczuku. Te półtora korpusu niemniój jedna 
dywizya korpusu IX stoją jeszcze na lewym brzegu.

Na prawym brzegu Dunaju zriajdują się na południe 
Sistowy trzy korpusy, zwłaszcza VIII i XIII, dalćj dwie 
dywizye korpusu IX i XIIgo a wreszcie t. z. korpus la­
tający jenerała Skobelewa.

Korpus IV, który zdąża dopićro na plac boju, zaj- 
mie prawdopodobnie stanowisko po za prawćm skrzy­
dłem nad Alutą, skutkiem czego armia na prawym brze­
gu wzrośnie do czterech korpusów.

Wedle statutu organizacyjnego korpus złożony z 
dwóch dywizyi piechoty i dywizyi kawaleryi wynosi 24 
batal. czyli 23,500 piechoty, trzy pułki kawaleryi regu- 
larnćj i cztery pułki kozaków dońskich, ogółem 4500 
kawalerzystów i 14 bateryi z 108 działami. Korpus li­
czyłby przeto 28,000 żołnierzy, a przypuściwszy, że 
kadry są w zupełnym komplecie. Wiadomą jest atoli 
rzeczą, że kadry w chwili wybuchu nawet nie były w 
komplecie, a w szeregach w skutek chorób i innych nie­
przewidzianych okoliczności ubył także od chwili zmo­
bilizowania pewien procent. Tak tedy można przyjąć, 
że korpusy w chwili przeprawy nie liczyły więcćj jak po 
25,000 ludzi.

Wedle tego obliczenia wynosiłoby prawe skrzydło 
armii rosyjskiej na prawym brzegu Dunaju 75,000 ludzi, 
a z t. z. korpusem ruchomym Skobelewa około 80,000. 
Skrzydło to wzrośnie po nadejściu korpusu IV. przypu­
ściwszy, że przeprawi się przez Dunaj, do 105,000 ludzi. 
Centrum po lewym brzegu Dunaju tiaprzeciw Ruszczuk- 
Turtukaj-Sylistryi, liczy o7,OuO a lewe skrzydło w 
Dobruczy na prawym brzegu Dunaju 25,000 ludzi.

Ponieważ można przyjąć na pewno, że lewe to skrzy­
dło zostanie przez linią zaprzątnięte Kustendże-Czerna- 
woda, a prawe przez warownie Ruszczuk-Sylistrya, przeto 
jedyne prawe skrzydło może być uważane za właściwą 
armią operacyjną, Jeśli się zważy, że z armii tej będzie 
trzeba najmniej 10,000 pozostawić na obserwowanie wą­
wozów bałkańskich i Nikopolisu a drugie 10,000 na za­
bezpieczenie przeprawy pod Sistową-Zimnicą, przejdzie­
my do przekonania, że właściwa armia operacyjna nie 
przeniesie 60,000 ludzi, a po przybyciu korpusu IV. 
85,000 ludzi.

Wedle obliczenia Ruskiego Inwalida armia tu­
recka wynosi 200,oOO ludzi. Jeśli odliczymy z tego na 
załogę Widynia 30,000, Ruszczuku 20,000, Sylistryi 
20,000, — Warny 10,000 i Szumli 20,000 ludzi, — 
pozostanie jeszcze 100,000 ludzi. Odliczywszy z tego 
20,000 na obronę zachodnich Bałkanów, pozostanie za­
wsze jeszcze na obronę linii Łomu i wału lrajana 80 
tysięcy wojska, a przeto siła, która dobrze pokierowana 
wystarczyłaby na odparcie prawego i lewego skrzydła tu­
reckiego. __________

Przepisy o jeńcach wojennych według 
dzienników petersburgskich są następujące: Dozór nad 
jeńcami ma minister spraw wewnętrznych. Trzy prze­
wozie jeńców koleją, paszom należy się pierwsza klasa, 
oficerom sztabowym druga, innych należy pomieścić w 
trzecićj, oddzielając jednak zawsze oficerów od szerego­
wców. Chiześcian i mahometan należy wieźć osobno. 
Gdzie nie ma kolei, wieźć ich należy etapami; paszowie 
i wyżsi oficerowie jadą na wozach. Obcych państw pod­
dam, służący w wojsku tureckićm, po wzięciu do nie­
woli, mają być natychmiast odsyłani do Kijowa, a ztąd 
do fortec. Nie potrzebujemy dodawać, że ostatni ten 
ustęp odnosi się do Polaków, którzy mają być oddawani 
pod sąd wojenny. ________ _

W jak miłych złudzeniach pozostawał Abdul Kerim 
pasza i W. Porta co do trudności przeprawy Du- 
naju, poucza nas korespondent Pol. Gor. w liście z 
Carogrodu z dnia 29 czerwca. Korespondent pisze:

„Rosyanie jak wiadomo wtargnęli dnia 22 czerwca 
do Dobruczy. W wilią dnia tego odbyła się w minister­
stwie wojny pod przewodnictwem sułtana narada wojenna, 
na którćj minister wojny Redif pasza odczytał z wielką 
emfazą szczegółowy raport naczelnego wodza Abdul Ke- 
rima, paszy, gdzie tenże dowodził w sposob wykluczający 
wszelką wątpliwość, że Rosyanie nawet, gdyby na naj­
cięższe ważyli się ofiary nie zdołają przeprawić się na 
brzeg turecki. W raporcie tym przytaczał wszystkie 
przedsięwzięte przezeń środki ostrożności mające na celu 
trzymanie w przyzwoitćj odległości nieprzyjaciela i dowo­
dził, że Rosyanie nie potrafią dostać się w obecnćj woj­
nie do Rumelii. Sprawozdanie to zrobiło jak najlepsze 
wrażenie a sułtan, który w ostanich czasach stał się zno­
wu bardzo nerwowym wysłał telegram z podziękowa­
niem do Abdul Kerima.

W 24 godzin późniśj nadeszła wiadomość o prze­
prawie Rosyan przez Dunaj. Można sobie wystawić, — 
jakie wrażenie zrobiła ta wiadomość na sułtanie, mini­
strach i ludności Carogrodu. Wreszcie wzięło górę prze­
konanie, że armia turecka nie zaniedba wpędzić Rosyan 
do Dunaju, lub wypędzić za Dunaj.

Ten sam korespondent donosi dalej o gwałtownej 
scenie jaka miała niedawno miejsce między Hobartem 
paszą i Redifem paszą, przyczćm pierwszy podniósł gro­

źnie swoją laskę na Redifa. Powodem tego zatargu są 
intrygi i zawiść Redifa paszy do żywiołów zagranicznych. 
Redif usuwa wszystkich zagranicznych oficerów z wyż­
szych stanowisk. Skutkiem tego zatargu zagroził Ho- 
bart dymisyą, rozkazał meble swoje sprzedać na licyta- 
cyi i porobił przygotowania do odjazdu. Zdaje się je­
dnak, że rzecz cała skończy się na usunięciu Redifa. Upa­
dek jego jest dzisiaj tćm łatwiejszy i prawdopodobniej­
szy, ile że żyje w niezgodzie z swoim dotychczasowym 
przyjacielem Mahmudem paszą. Zdaje się, że Redifa 
paszy miejsce zajmie minister marynarki Reauf pasza, a 
pierwszy, wysłany, jak wiadomo na plac boju dla skon­
trolowania czynności generalissimusa, nie powróci już 
ztamtąd. ______

Wiedeński połoficyalny Fremdenblatt dowia­
duje się, że z polecenia lorda Derby, posłowie angielscy 
przy mocarstwach uwierzytelnieni, złożyli oświadczenie, 
iż główną przyczyną ponownego wysłania floty Śródzie­
mnego morza do zatoki Beziki, jest potrzeba obrony lu­
dności chrześciańskiej w Carogrodzie na przypadek, gdyby 
w tćm mieście zaszły wypadki, których naprzód obliczyć 
nie można. Zresztą obok tego humanitarnego, łatwo 
zrozumieć także i polityczne powody, które Anglią skło­
niły do tego kroku. Angielska flota Śródziemnego morza 
składa się z siedmiu pancerników (z których sześć jest 
już w zatoce Beziki). Dowódzcą floty jest wiceadmirał 
Hornby, krewny lorda Derby.

Times twierdzi, że powrót floty do Beziki nastąpił 
w skutek bardzo burzliwćj rady ministrów, na którćj roz­
bierano' też kwestyą, czy nie należy razem wyprawić 
20,000 wojsk lądowych; — lecz drugi środek odro­
czono. Według W. Z. ministerstwo angielskie miało po­
stanowić, iż ukazanie się wojsk rosyjskich w Zofii za 
Bałkanami uważać będzie za naruszenie interesów an­
gielskich. W każdym razie, jak powiada Daily Tele­
graph, „obecność floty w Bezice jest grzeczną odpo­
wiedzią angielską na rosyjskie przejście Dunaju, jest rę­
kojmią, że Anglia pomimo żarliwych usiłowań stronni­
ctwa rosyjskiego (tak nazywa Daily Telegraph stron­
nictwo pana Gladstone’a) nie chce być nagle zaskoczoną, 
że ostatni wyraz kwestyi wschodnićj, Carogród, nie bę­
dzie oddany na łaskę przypadku.“

Depesze z biura Wolffa i dzienników zagranicznych:
Bukareszt, 8 lipca. Wedle nadesłanych tutaj 

doniesień Tirnowa została zajętą przez Rosyan. Armia 
rosyjska podzieliła się na trzy części. Prawe skrzydło 
operuje na linii począwszy od Widynia aż do Nikopolisu, 
lewe na linii ruszczukskićj. Donoszą tutaj, że oddział 
400 Czerkiesów wymordował pod Kustendże 60 chrze- 
ścian. — Car Aleksander i pułkownik Wellesley zwie­
dzili Zimnicę. — Książę heski powrócił tu dzisiaj.

Petersburg, o lipca. Oficyalny telegram z Zi- 
mnicy z dnia 2 bm.: Wczoraj obsadzili dragoni Bielę, 
dzisiaj wyruszyła tam piechota. W pobliżu rzeki Jantry 
zaszła utarczka między kozakami i huzarami z jednej 
strony a Czerkiesami z drugićj strony. Przy przeprawie 
przez Dunaj unia 27 z. m. poległo z naszćj strony 6 o- 
ficerów, 289 ludzi a 389 zostało rannych, 38 zaginęło.

Wiedeń, 8 lipca Z Jckan telegrafują pod d. 7 
bm.: Wczoraj widziano na przestrzeni Slatina-Buka- 
reszt większe oddziały kawaleryjskie. Miasto Nikopolis 
zostało spalone; forty stawiły natomiast opór bombar­
dowaniu. Bombardowanie Widynia i Kalafatu trwa cią­
gle. Po obu stronach znaczne straty. Turcy popchnęli 
wojska ku Timokowi.

Carogród, 8 lipca. Redif pasza telegrafuje, że 
w zeszły wtorek usiłowali Rosyanie przeprawić się na 
barkach przez Dunaj pod Syhstrią, zostali jednak od­
parci. __________

X azyatyckiego teatru wojennego.
Widoki co do zdobycia i zajęcia Karsu przez Ro­

syan nie są szczególne. Mimo, że z Tyflisu donoszą pod 
dniem 6 lipca na drodze telegraficznej, iż w. książę Mi­
chał lada dzień przypuści szturm do Karsu, to mało 
kto temu uwierzy a przeważna część dzienników, opie­
rając się na sprawozdaniach swych specyalnych kore­
spondentów, obawia się, aby odcięta zupełnie przez prze­
ważne siły tureckie, zbierające się w okolicach Karsu, 
dywizya jenerała Tergukasowa, nie była zmuszoną do 
kapitulacyi. Źe stan rzeczy na azyatyckim teatrze wojny 
nie jest wcale pomyślnym dla rosyjskiego oręża, najle­
piej dowodzi tego oficyalny biuletyn rosyjski, który poda- 
jemy w przeglądzie.

Powstanie w Abchazyi wedle najnowszych doniesień 
ma wielkie przybierać rozmiary, skutkiem czego dowo­
dzący tam jenerał rosyjski Krawczeńko został odwoła­
nym, jak telegrafują z Poti pod dniem 5 lipca. Do­
wództwo nad oddziałami w Suchum i Kutais oddano 
jenerałowi Ogłobżio i przydzielono je do korpusu rioń- 
skiego.

O ostatnich bitwach na azyatyckim teatrze wojny 
piszą do Daily Tćlegraph z Erzerum pod umem 
3 lipca, co następuje:

W niedzielę i poniedziałek ubiegłego tygodnia przy­
puszczali Rosyanie silne ataki do Karsu i starali się na- 
dewszystko o zdobycie fortu Tachmos, panującego nad 
traktem do Erzerum. '1'urcy stawili Rosyauom silny 
opór i odparli ich ze znaczuemi stratami. W ubiegły 
wtorek raz jeszcze kusili się Rosyanie o zdobycie fortu 
Tachmos, lecz i tą rażą bezskutecznie. Turcy w zna- 
cznćj liczbie zrobili wycieczkę z fortecy i poparci przez 
działa Karsu zmusili Rosyan do ucieczki. W tym sa­
mym prawie czasie wrzała krwawa bitwa pod Zewinem 
pomiędzy jenerałem Loris-Melikowem a izmailem paszą, 
która zakończyła się wielką klęską Rosyan. Straty Ro­
syan wynoszą około 4000 ludzi, między tymi dwóch je­
nerałów dywizyi. W piątek wieczorem pod osłoną nocy 
cofnął się jenerał Loris-Melikow tak spiesznie, że pozo­
stawił na miejscu namioty, amunicyą i znaczny zapas 
żywności. W sobotę dnia 3o czerwca i w niedzielę dnia 
T lipca przeszło prawe skrzydło tureckie do ofensywy 
przeciw oddziałom rosyjskim, zuajdującym się pod Kara- 
kilissą. Rosyauie oszańcowali się silnie i bronili swój 
pozycyi mężnie. W niedzielę po południu uderzył do- 
wódzca turecki z całą siłą na Rosyan, którzy przerażeni 
zaczęli uciekać, pozostawiając na placu swych rannych 
i zabitych. Ścigani przez Turków stracili wiele jeńca. 
W nocy odwrót Rosyan był tak pospiesznym, że rzucali 
broń i amunicyą. Faik pasza, wyruszywszy z Bajazydu, 
starał się powstrzymać uciekających, podczas gdy Mussa 
pasza zagroził lewemu rosyjskiemu skrzydłu, a Muktar 
pasza ścigał ich aż do doliny Karsu. Forteca Kars 
wolną (?) jest obecnie. Rosyanie koncentrują się pod 
AJeksandropolem a wojska tureckie ścigają je ciągle.

X Czarnogóry i Albanii.
Z Dubrownika telegrafują do P o 1. C o r. pod dniem 

6 lipca:
Przeważna część połączonego korpusu Suleimana :i 

Ali Saiba paszów zamierza odmaszerować w kierunku

Skutari i Antiwari. Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa zostanie w najbliższym czasie wsadzoną na okręty 
i wysłaną częścią do Tesalii, częścią nad Dunaj. Nie 
tylko w Hercogowinie, lecz i w Albanii zostały wszystkie 
forty tureckie i blokhausy na czas dłuższy zaprowianto- 
wane, zresztą pozostaje tutaj mały korpus turecki, pra­
wdopodobnie pod rozkazami Mehmeda Ali paszy, który 
wystarczy na obronną walkę.

Depesza Pol. Corr. z Dubrownika, donosząca o 
zamierzonćm wycofaniu wojsk tureckich z nad granicy 
czarnogórskićj i przeniesieniu ich częścią do Tesalii, czę­
ścią nad Dunaj świadczy, że Turcy zaniechali na teraz 
zamiaru zupełnego pokonania Czarnogóry i ograniczać 
się będą na obronie warownych punktów w Albanii i 
Hercogowinie. Wojnę czarnogórską można przeto uwa­
żać za ukończoną. Czarnogórcy są do tego stopnia o- 
słabieni, że o skutecznćj ofensywie przez dłuższy czas 
ani myśleć nie mogą a Turcy zaprowiantowawszy wszy­
stkie fortece i zostawiwszy w nich silne załogi, mogą 
być bezpieczni o posiadanie obu tych prowincyi. Armia 
wystawiona przeciw Czarnogórze użytą będzie tam, gdzie 
na razie daleko większe oddać może usługi. Część tej 
armii w sile około 20 tysięcy odejdzie do Bułgaryi, dru­
gie tyle do Epiru i Tesalii, gdzie w ostatnich czasach 
zaczął się objawiać ruch groźny między ludnością.

Z Dubrownika telegrafują wreszcie do Pressy 
pod dniem 6 bm.: Stojąca pod Podgorzycą armia tu­
recka otrzymała już nowe przeznaczenie. Część jej 
uda się do Tesalii, gdzie zajmie straż nad granicą. Mię­
dzy rozlokowanemi w Epirusie i Tesalii wojskami gra- 
nicznemi wielkie panuje niezadowolenie z powodu, iż od 
listopada 1875 nie otrzymują żołdu, a wielu żołnierzy o- 
puszcza tajemnie szeregi. Druga część armii pod- 
gorzyckićj ma udać się przez Skutari i Starą Serbią do 
Bułgaryi, trzecia zaś część pozostanie pod 
Podgorzycą, zachowując najściślejszą defensywę.

Z Serbii.
Biuro Reutera podaje z Carogrodu pod d. 30 

czerwca wiadomości o dyplomatycznych wyjaśnieniach po­
stawy Serbii: „Porta, pisze korespondent, otrzymawszy wia­
domość, że Serbia się zbroi, wysłała notę do p. Risti- 
cza z zawiadomieniem, że wojska tureckie będą zmuszo­
ne wkroczyć do Serbii, jeżeli jćj rząd przybierze wojenną 
postawę. Książę Reuss i hr. Zichy mieli z tego powodu 
oświadczyć Porcie, że nic nie wiedzą o przypisywanym 
Rosyi zamiarze wkroczenia do Serbii. Poseł turecki py­
tał p. Andrassego o tę samą sprawę i otrzymał odpo­
wiedź, że z Serbii nie otrzymano żadnego raportu, 'któ­
ryby pozwalał wnosić, że książę Milan ma zamiar zmie­
nić swą pokojową postawę. Hrabia jednak radził Porcie, 
by środkami miiitarnemi nie wyzywała Serbii. Zichy 
objawił tćż ubolewanie Porcie z powodu koncentracji 
rorpusu z 10,000 ludzi pod Niczem. Safvet pasza odpo­
wiedział, że Porta pragnęłaby mieć rękojmie co do za­
chowania się Serbii, ale nie objaśnił jakie mają być te 
rękojmie. Następnie Risticz przesłał Porcie depeszę, w 
której zaprzecza wszystkim pogłoskom, krążącym o Ser- 
iii po powrocie księcia z Plojeszti. Risticz zapewnia, że 
wojska rosyjskie ani kawałka ziemi serbskićj nie dotkną, 
a polityka Serbii jest pokojowa. Skupczyna zaś zajmo­
wać się będzie tylko sprawami finansowemi. Skutkiem 
tego korpus turecki obserwacyjny pod Niczem nie będzie 
wzmocniony.“ __________

IŁs. Gorczabow ô wojnie wschodniej.
Wiedeńska Presse dobrze zazwyczaj poinformo-

wana o wewnętrznych wypadkach w stolicy rumuńskićj 
o odgrywających się tam zajściach dyplomatycznych

odbiera następujący list:
Bukareszt, 3 lipca.

Jeden z moich przyjaciół, który bardzo wysokie 
zajmował stanowisko w Petersburgu i oddawna w przy 
jaznych z ks. Gorczakowem zostaje stósunkach, 
miał w tych dniach bardzo zajmującą z nim rozmowę, 
którą streścił mi w ten sposób: Przyjaciel mój wyraził 
swoje zdziwienie, iż ks. kanclerz zdecydował się w tak po­
deszłym wieku na opuszczenie Petersburga i przedsięwzięcie 
tak długiej i uciążliwćj podróży.“ Zdziwisz się pan jeszcze 
bardziej—odparł na to ks. Gorczaków, skoro powiem mu, że 
podróż tę z osobistego przedsięwziąłem natchnienia. Ce­
sarz pozostawił mi do woli, albo pozostać w Petersbur­
gu lub mu tutaj towarzyszyć. Serbska kwestya sama 
spowodowała mnie do podróży. Już wówczas, gdy ce­
sarz przybył do Kiszeniewa, aby odbyć przegląd wojska, 
zastał tam wysłańca ks. Milana, który miał misyą pro­
ponowania kooperacyi Serbii. Bardzo wpływowe głosy 
odzywały się za przyjęciem tćj propozycyi, przeciw któ­
rćj podniosłem za powrotem cesarza należycie umotywo­
wane zarzuty. Obawiałem się na wypadek, gdyby Ser­
bia zeszła z drogi neutralności kompłikacyi europejskićj. 
Z rozpoczęciem wojny uważałem za pożyteczne być w po­
bliżu wypadków odgrywających się na półwyspie bałkań­
skim. Tak tedy zdecydowałem się na towarzyszenie memu 
monarsze. W obec Europy postawiliśmy z początkiem wojny 
podwójną zasadę. Naprzód daliśmy przyrzecze­
nie, że nie będziemy się mieszali w sprawy wewnętrzne 
Rumunii i Serbii i nic nie przedsięweźmiemy, coby mogło 
mieć cechę zachęcania księstw tych do wojny przeciw 
Turcji. Powtóre oświadczyliśmy wyraźnie wszystkim ga­
binetom, że mamy silne postanowienie odrzucenia w cią­
gu kampanii wszelkićj interwencyi któregobądź z mo­
carstw. Przy zawarciu pokoju będą miały mocarstwa 
sposobność przestrzegać odnośne swe interesa.“ Nastę 
pnie zwróciła się rozmowa na woinę i dotychczasowe ko­
rzyści broni rosyjskićj. Ks. Gorczakow powiedział mię­
dzy innemi, że Turcya mnićj dowiodła siły oporu, niż się 
tego w ogóle spodziewano w Rosyi. Godnem jest uwagi, 
jak doskonale był poinformowany jen. Ignatiew, który 
przewidział ów skutek. Jedyne co mię smuci — cią­
gnął dalćj kanclerz, jest obecność cara, który zanadto 
naraża się na niebezpieczeństwo (11); armii dodał przeto 
naturalnie ducha i utrwalił ją w przeświadczeniu, że 
zwycięztwo po jćj będzie stronie, a zapał armii jest dzi­
siaj taki, że nie podołałaby mu dziesięćkroć liczniejsza 
nawet armia nieprzyjacielska (!). Wedle doniesień z Si­
stowy, przyjmowano tam cesarza nie jako człowieka, lecz 
jakby Boga (?ll), Z Czarnogóry pomyślne także 
odebrałem relacye, Turcy straszliwą ponieśli klęskę. Ani 
jednego Turka nie ma dzisiaj na ziemi czarnogórskićj. 
Turcy lekceważyli po ostatnich zwycięztwach Czarnogór- 
ców i wysłali obawiając się udziału Serbii znaczną część
swojego wojska na granicę serbską.“ Na pytanie, czy 
kanclerz zamyśla czas dłuższy zabawić w Bukareszcie 
odparł Gorczaków, że wszystko zawisło od decyzyi ce­
sarza; w każdym razie nie odjedzie bez cesarza do Pe­
tersburga. „Uda się wojskom naszym zniewolić Turków 
do walućj na polach Bułgaryi bitwy, w takim razie po­
trafimy, zdaniem naszćm, w krótkim stósunkowo czasie 
rozwiązać nasze zadanie; gdyby zaś nieprzyjaciel cofnął się 
do Bałkanów, a mam powód do mniemania, że tak zro­
bi, wtedy przed nami otworzą się liczne trudności, nie 
mówiąc nic już bowiem o doskonałych stanowiskach o- 
bronnych, jakie tam posiada, rozpoczną się wtedy dla

nas dopiero istotne trudności w zaopatrzeniu armii 
żywność i wodę.“

Na tem ukończyła się rozmowa.

NIEMCY.
# Berlin, 8 lipca. Zakaz czasopisma Indu 

striel Alsacien, wychodzącego w Alzacyi, wywoła 
wielkie nieukontentowanie w całćj prowincyi, mianowici 
w Strasburgu. Dzienniki liberalne niemieckie nie p< 
chwalają także tego zakazu i tak się nad nim rozwodzi 
„Zakaz dziennika Industriel Alsacien przez na
czelnego prezesa Alzacyi i Lotaryngii nie omieszka wj
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wołać powszechnego i usprawiedliwionego wrażenia. J 
Jeżeli nie można pochwalić tendencyi ultramontańskieg 
a Francuzom przyjaznego pisma z Mulhouse, jeżeli wj 
stąpić należy z całą energią przeciw tendencyj nenii 
przedstawieniu rzeczy, jak to uczynił poseł parlament) 
Karól Grad, zdając sprawę z rozpraw parlamentu w spo 
sób nieprzyjazny i nie zawsze dość objektywny dla alza- 
ckich autonomistów — to mimo to ubolewać należy 
zwłaszcza w interesie Niemiec, że zastosowano artyku 
10 prawa dyktatury. Już przy obradach prawa praso­
wego posłowie Hoverbeck i towarzysze postawili wnio­
sek, aby prawo prasowe rozciągnięto na Alzacyą i Lota­
ryngią. Wniosek ten znalazł wówczas nie tylko popar­
cie u przeciwników sprawy niemieckićj, ale i u autono- 
mistów zabranych prowincyi, którzy pogodzili się z no- 
wemi stosunkami. Słusznie zwrócono wówczas na to 
uwagę, że właśnie z zaprowadzeniem prawa prasowego
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w nowych prowincyach wszystkie stronnictwa zyskają 
wiele. Skoro jednak kanclerz oświadczył kategorycznie, 
że po zaprowadzeniu w anektowanych prowincyach pra­
wa prasowego nie może ręczyć za spokój i bezpieczeń- 
stwo w Alzacyi i Lotaryngii, parlament odrzucił wniosek 
’Ioverbecka. W ostatnićj kadencyi parlamentarnćj kle- 
rykalni posłowie Guerber i towarzysze ponowili ten wnio­
sek i poparci zostali przez autonomistów. I tą rażą 
upadł wniosek z powodu oświadczenia kategorycznego 
podsekretarza stanu Herzoga, że agitacye ultramontań- 
skie w Alzacyi i Lotaryngii nie zezwalają na zaprowa-- 
dzenie tam prawa prasowego. Zakaz dziennika In­
dustriel Alsacien, odbierający Alzacyi największy 
jćj organ, nie jest, zdaniem naszćm, środkiem przeciw) 
ultramontańskiej propagandzie. Właśnie otwarta pole­
mika pomiędzy różnemi stronnictwami, którćj doniosłość 
czują autonomiści, przyczyniłaby się więcćj do ustalenia 
stósunków aniżeli ów zakaz policyjny. Rząd cesarski 
może i bez takiego zakazu wezwać kiedy zechce sędziego 
marnego i ukarać za karygodny artykuł wedle swego 
zdania. Ubolewać przeto należy, że z a-i 
stósowano prawo dyktatury a przez to 
jrzeciwnikom Niemiec wnowo anekto­
wanych prowincyach dano do ręki matc- 
ryałdo dalszćj agitacyi.“

Komisya, którćj poruczono wypracowanie nowćj or- 
dynacyi procesu karnego dla wojskowych, odroczyła się, 
jak National Z t g. donosi, porozumiawszy się co do 
pewnych zasadniczych punktów, które mają być najpierw 
przedłożone poszczególnym rządom niemieckim i cesa­
rzowi do zaopiniowania, a następnie dopiero przystąpi 
komisya do wypracowania całego projektu. Komisya 
przeto zbierze się na nowo dopiero w jesieni.

Co do ogólnćj taryfy kolejowćj, którą przyjęły nie­
mieckie administracye kolejowe, na wiosnę b. r. zażądano i 
opinii ze strony Rady związkowej od poszczególnych rzą-! 
dów niemieckich. Większość tych opinii wypadła, jaki 

półurzędowego donoszą źródła, na rzecz wspólnćj' 
taryfy.

Cesarz Wilhelm przyjmował w przeszłą środę wj 
Ems tureckiego ambasadora przy niemieckim dworze, 
Sadullah bey, na prywatnćj audencyi. Sadullah bey wrę­
czył cesarzowi dwa pisma, jedno odwołujące Edhema 
paszę, swego poprzednika z Berlina a drugie mianujące 
Sadullah bey reprezentantem Turcyi w Berlinie. Przy 
audyencyi obecnym był jako reprezentant ministerstwa 
spraw zagranicznych tajny radzca legacyjny Bulów. — 
Cesarz wyjechał dzisiaj do Koblencyi.

Ks. Bismarck wróciwszy z Friedrichsruh do Berli­
na, wyjechał na dłuższy pobyt do Varzinu.

Sędzia powiatowy dr. Kolkmann w Lubawie, rze­
komy autor broszury „Sędzia pruski i jego u- 
jemne strony“, przeniesionym został do Susza.
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FRANCYA.
" Paryi, 7 lipca. Lubo termin wyborów nie 

jest jeszcze, jak się zdaje, stanowczo naznaczony i tyle 
tylko pewna, że się takowe w miesiącu wrześniu odbyć 
mają, co, jeżeli rzeczywiście nastąpi, przypisać będzie 
trzeba usiłowaniom ministra wojny jenerała Berthaut, 
który w porozumieniu z prezesem gabinetu i ministrem 
spraw zagranicznych stara się zniewolić ministra spraw 
wewnętrznych, aby wybory rozpisał jak najprędzćj, wy­
stępują bonapartyści już teraz z tak wygórowanemi pre- 
tensyami co do liczby kandydatów, jacy z ich stronnictwa 
za urzędowych kandydatów mają być podani, że nawet 
Français, organ ks. de Broglie oświadczył wczoraj, 
że grupa pewna występuje z nadto wielkiemi pretensya- 
mi i że rząd będzie musiał okazać się stałym, aby kan­
dydatów wedle słuszności na równe oddane sobie roz­
dzielić stronnictwa. Na to jednak odpowiadają bonapar­
tyści: Jeśli nas nie weźmiecie, w takim razie nikogo 
nie macie za sobą. Ponieważ zaś bonapartyści mają już 
przewagę w rządzie i administracyi a teraz domagają 
się nadto przewagi w przyszłćj izbie — przeto me dziw, 
że legitymistowska mianowicie pra^a prowincyalna coraz 
gwałtowniej przeciw nim występuje i że Jour na 1 du 
Mans nazywa ich po prostu rewolucyjnymi piratami, 
a Constitutionnel sądzi, że sprawa konserwaty­
wna tylko jeszcze szybkićm oddaleniem ks. de Broglie 
ocaloną być może.
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Tenże Journal du Mans pisze dalćj: „Marat i Bo-
naparte porówno nam są nienawistni i przedmiotem naszćj 
pogardy. Stronnictwo rojalistowskie nie może ścierpieć, 
aby wrócono znowu do dni owych moralnego nieporządku, 
których następstwem była wojna z 1870 r., Sedan, Metz 
i wszytka hańba cesarstwa.“ Dzienniki republikańskie 
twierdziły dawnićj, że skoalizowane w dniu 16 maja trzy 
stronnictwa rozszarpią się wzajemnie, jeżeliby odniosły 
zwycięztwo. Z powyższego zaś widać, że robią to już 
przed walką, a marszałek, który przecież nie musi być 
zupełnie obrany z rozsądku, żałuje dziś już niezawodnie, 
że opuścił szanowane powszechnie stanowisko, jakie na 
czele narodu francuzkiego dawnićj zajmował.

W stronnictwie republikańskićm natomiast a przy- 
najmnićj pomiędzy owymi 363 deputowanymi, którzy 
głosowali za porządkiem dziennym, dającym wotum nie- 
zaufania obecnemu gabinetowi, zupełna panuje zgoda i 
jedność, czego dowodem okólnik, jaki tak ci deputowani 
jak i senatorowie republikańscy wystósowali do wyborców 
departamentu S e i n e et O ise. Lubo zaś dzienniki 
rządowi oddane nadzwyczajnie są oburzone tym okólni­
kiem a autorom jego i dziennikowi, który go ogłosił



grożą nawet wytoczeniem procesu, spodziewać się jednak 
godzi, że ludzie jak Léon Renault, Léon Say, Feray, 
Lebandy, Calmon, Scherer, Barthéleny Saint Hilaire nie 
ulękną się gróźb tych i że podobne okólniki i do wybor­
ców innych departamentów wysłane zostaną.

W republikańskich kołach oddają się téz nadziei, 
że i w Przysziéj izbie większość będzie republikańską 
a w kołach pana Gambetty obliczono nawet już, że 
większość ta składać się będzie z 380 do 400 deputo­
wanych. Wedle obliczeń zaś p. Thiersa zdobędą repu­
blikanie przy wyborach 40 nowych miejsc a z dotych­
czasowych 363 stracą 20. Z liczby owych 363 deputo­
wanych republikańskich wystąpiło dotąd dobrowolnie 
tylko czterech, piąty, p. Lefevre, poseł z okręgu wybor­
czego w departamencie Alp morskich, umarł w tych 
dniach.

Wspomniany przez nas komitet dziesięciu prawni­
ków odbył pierwsze posiedzenie u senatora Renouard, 
prokuratora jenerałnego przy sądzie kasacyjnym. Na 
tém zaraz posiedzeniu zbadano 23 przypadków, w któ­
rych urzędnicy pp. de Broglie i Fourtou dopuścili się 
nadużyć i przekroczyli prawa. W przedmiocie kolpor- 
taży i wyborów ogłosi komitet niezadługo memoryał, w 
którym wyjaśni prawa obywateli i władzy wykonawczéj.

Dwie dnia dzisiejszego odbyły się narady gabineto­
we; wedle Liberté zastanawiano się na drugiéj tylko 
nad tém, w jaki sposób i jakiemi środkami należałoby 
poprzeć kandydatów rządowych i czy wypadałoby urzą­
dzić komitety wyborcze, któreby się znosiły bezpośre­
dnio z rządem. Wedle doniesienia klerykalno-reakcyj- 
nych dzienników założyli senatorowie i byli deputowani 
prawicy „bureau d’action électorale,“ które ma dopoma­
gać komitetom na prowincyi w agitacyi wyborczéj.

Prezesem rady gminnej paryzkiéj wybrany został 
43 głosami z 53 p. Outin, kupiec bogaty, mieszkający 
przy Place des Victoires, republikanin, nie należący jednak 
do stronnictwa radykalnego.

P. Rouher udał się w tych dniach do Chiselhurst.

Dma lO lipca 1631 Smieró Konstancy!, żony Zygmunta 
III. — 1651 rozproszenie kozaków nad rzeką Fleszową. — 1860 
Aryanie wypędzeni z Polski. — 1685 pobicie Tatarów pod Ja- 
słowem. — 1696 śmierć Jana Sobieskiego. — 1831 bitwa pod 
Mieszkuciami.

(Gi OBORNIKI, 6 lipca. "W dniu 1 bież. m. odbyło 
Kółko rólniczo-włościańskie obornickie miesięczne posiedze­
nie, w czasie którego urządzono za staraniem prezesa Kółka 
wylosowanie pięknego barana, — którego na ten cel ofia­
rował patron Kółek włościańskich p. J ackowski, jak ró­
wnież niektórych sprzętów rolniczych i książek gospodarczych, 
jakiemi obdarzyli Kółko nasze obywatele z okolicy pp. Ska­
ła wski z Rudek, Skrzydlewski z Ocieszyna i młody dzie­
dzic Grabowski z Górzewa.

Z prawdziwą pociechą serea wpada mi zaznaczyć, że 
Kółko rólniczo-włościańskie obornickie pracuje szczerze i gor­
liwie, to też kwitnie i rozwija się a ztąd pożądane z pewnością 
przyniesie owoce.

Zasługa w tern zarządu, w którego skład wchodzą jako 
prezes p. Skaławski, jako wiceprezes p. Gniadkiewicz, jako se­
kretarz p. Pawłowski a jako kasyer gospodarz Spychała.

Miło zaiste znajdować się na posiedzeniach, które bywają 
liczne, i przysłuchiwać się, jak gospodarze nasi — pouczeni i 
ośmieleni wykładami zarządu, dziś sami już zabierają głosy, 
objawiając swoje zapatrywania i myśli.

Po Kółku włościańskiem odbywało swe posiedzenie Sto­
warzyszenie agronomiczne, w czasie którego miał odczyt pan 
Oppen z Pachoł ewa i mówił „O chowie cieląt.“ Drugi prele­
gent, mający mówić „O sprzęcie“, nie stawił się.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w dniu 7 października 
br., na którem będą mówili: pp. Handke z Górzewa „O tu­
czeniu bydła“ i Gniadkiewicz z Maniewa „O rozkładzie 
paszy na zimę.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 9 lipca.
— * Na ubogich pod opieką pań św. Wincentego 

a Paulo otrzymaliśmy od pp.: kai proboszcza Szeydurskie- 
go z Ottorowa mar. 6, BibiannJy Moracze ws k iej z Po­
znania m. 5; razem złożono m. 38, które przesłaliśmy do kasy 
rzeczonego Towarzystwa.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 1 do 7 lipca rb. 39 urodzeń i 51 przy­
padków śmierci; pomiędzy urodzonymi było 21 chłopców i 18 
dziewcząt a pomiędzy umarłymi 29 osób płci męzkiej a 22 osób 
płci żeńskiej. Pomiędzy umarłymi było 16 dzieci niżej roku. 
W tymże czasie zawarto 8 ślubów cywilnych.

— * Obwieszczeniem z dnia 5 bm., zamieszczonem po­
między inseratami dzisiejszego Dziennika, podaje prezes po- 
licyi p. Staudy do wiadomości, że zołzy pomiędzy końmi fur­
mana Karola Krause w Jerzycach ustały i że nakazane śro­
dki ostrożności dla tego zniesione zostały.

— * Robotnik, który wedle naszego doniesienia odebrał 
sobie życie przez powieszenie a którego znaleziono w krzakach 
przed Kaliską bramą, nazywał się John i pochodził z Frankfur­
tu n. O. Zatrudniony był przy budowie Iii fortu pod Łą­
cznym młynem i w tych dniach oddalony. Samobójca zostawił 
podobno liczną familią.

— ♦ Po ś, Michale mają przy tutejszem protestanckiem 
gimnazyum fryderykowskieni być utworzone równoległe kursa 
wszystkich klas szkoły przygotowawczej a więc od Nony aż do 
Septymy. Posener Ztg. dowiaduje się przytem, że szkołę 
przygotowawczą wzmiankowanego zakładu rozszerzono w ten 
sposób w tym głównie celu,, aby tworzyła wspólną szkołę dla 
obudwóch tutejszych gimnazyów, tak że jeden szereg klas równo­
ległych oddawać będzie uczniów swoich do gimn. ś. M. Magd. 
W jakim celu tak rozporządzono, domyślić się łatwo, że dzieci 
nasze na tern, jako nie znające wcale języka niemieckiego, nie­
słychanie szkodować będą — mniejsza o to, byle kultura się 
szerzyła. Toć wiadomo, że szkoła u nas stała się najzupełniej 
pepinieryą polityczną!

— * Wieś Poklatki w powiecid średzkim położoną nabył 
p. M. fttan z Kostrzyna za 186 tysięcy marek.

; — * Przy progimnazyum w Kępnie mianowany został
nauczyciel Paweł Pietsch nauczycifelem etatowym.

— * Z bydgoskiego kolegium, regencyjnego przeniesieni 
zostali radzca regencyjny Alsen do regencyi monasterskiej, 
radzca regencyjny Hoepker do regencyi królewieckiej, asesor 
regencyjny Prausnitzer do berlińskiegoprezydyumpolicyjne­
go a asesor regencyjny Schultzej do urzędu kanclerskiego w 
Berlinie.

— * Na targ na nierogaciznę, odbyty dnia 5 b. m. w 
Sarnowie dostawiono 3550 sztjuk. Lubo zaś na targ ten 
przybyło wielu kupców zamiejscowych, rozwijał się jednak in­
teres bardzo leniwie, ponieważ sprzedający za wysokich cen 
żądali. Dowóz prosiąt z powodu równoczesnego targu w Ra­
wiczu był mały. W partyach płacono.za sztuki średnie 20—35 
marek, za wielkie 35—50 mr. W sprzedaży cząstkowej płacono 
za sztuki do opasu 55—60 mr.

— * U ks. proboszcza Akoszewskiego w Buku odbył 
miejscowy komisarz okręgowy w towarzystwie kilku urzędników 
policyjnych z Poznania na dniu 5 m. b. po południu rewizyą, 
szukając skazanych na banicyą duchownych. Rewizya była 
bezskuteczną.

— * Z dniem 1 bm. przeniesiono komisarza okręgowego 
p. Dolegę z Śremu do Osieczny. Miejsce jego zajął komisarz 
okręgowy Herr z Międzychodu.

— - * W mennicach Rzeszy niemieckiej wybito do dnia 
30 czerwca rb.: monet złotych za 1,470,272,490 marek; monet 
srebrnych za 405,160,622 marek 80 fen.; monet niklowych za 
35,160,344 mr. 45 fen. a miedzianych za 9,595,930 mr. 27 fen.

— f Fryderyk Wilhelm Hackländer zmarły nagle w 
ostatnich dniach w willi swej nad jeziorem Starnberg, należał 
do bardzo płodnych tegoczesnych powieściopisarzy niemieckich. 
Nie była to pierwszorzędna gwiazda literacka Niemiec, ale po­
wieści jego i opowiadania tyle mieściły w sobie humoru, życia, 
znajomości świata i ludzi w przeróżnych ich stosunkach, że 
dzieła Hackländera w 60 tomów razem zebrane, doczekały się 
już 3 wydania.

Fryderyk Hackländer urodził się dnia 1 listopada 1816 r. 
w Burtscheid pod Akwizgranem. Matkę stacił w kilka tygodni 
po swem przyjściu na świat a ojca gdy dorósł lat 12. Począ­
tkowe nauki odebrał od elementarnego nauczyciela, i oddanym 
został przez krewnych w 14 roku życia do handlu towarów 
łokciowych. ¡Pióro jednak milszem mu było, aniżeli łokieć i w 
wolnych od zatrudnień godzinach pisał wiersze a następnie 
zredagował małą powiastkę. Dorósłszy lat 16 zbrzydził sobie 
handel zupełnie i wstąpił do wojska, do artyleryi. Nie mogąc 
jednak złożyć egzaminu na oficera dla niedostatecznej nauki, 
miał awans zamkniętym, dla czego porzucił wojskową służbę i 
wrócił się znowu do handlu. Tu nie lepiej mu się wiodło. — 
Pryncypał zbankrutował i Hackländer nie mogąc znaleść in­
nego miejsca, chwycił za pióro i napisał nowellę pod tytułem: 
Die vier Kartenkönige. Sztudgardzki Morgenblatt 
wydrukowował część tej nowelli i zaprosił do współpracowni- 
ctwa. Hackländer napisał dla pomienionego dziennika 1841 r. 
Bilder aus dem Soldatenleben im Frieden, które to 
obrazki ukazały się niebawem w formie książki i zjednały mu 
przyjaźń barona Taubenheima, który wziął go z sobą w podróż 
na Wschód. Poznany następnie przez hr. Aeipperga poleco­
nym został królowi wyrtembergskiemu, który go mianował sekre­
tarzem następcy tronu z tytułem radzcy nadwornego. W tym 
czasie ogłosił Hackländer kilka nowych powieści i z następcą 
wyrtembergskiego tronu odbył podróż do Włoch, Belgii i Nie­
miec, oraz Petersburga. Wróciwszy do Sztuttgardu, w skutek 
podszczuwań nieprzyjaciół oddalonym został z służby dworskiej 
z całą pensyą w r. 1849. Z Radeckim odbył razem kampa­
nią przeciw Piemontowi i napisał następnie Soldatenleben 
im Kriege. Badeńską kampanią odbył w towarzystwie pru­
skiego księcia i ożenił się następnie z Karoliną Opitz, pocho­
dzącą z rodziny szląs kiego poety Marcina Opitza z Boberfełd.

Nie będziemy tu wymieniali wszystkich tytułów powieści 
i opowiadań Hackländera, nadmienimy tylko jeszcze, że w r. 
1855 założył wspólnie z Edmundem Hoefer czasopismo Hau s- 
blätter a w roku 1859 wspólnie, z Edmundem Zoller, rozpo­
wszechnione bardzo czasopismo: Uber Land und Meer.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 10 lipca 7 braci 
męczenników; w kalendarzu słowiańskim Radziwoja.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 50, zachód o godzinie 
6 minut 19.

Nów dnia 10 lipca o 11 godzinie wieczorem,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 lipca.

LUBIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszczeński 
z Pigłowic. Teichfeld z Warszawy. Znaniecki z Łękocina. 
Hr. Rzyszczewski z Krzycka. Biesiekierski z Królestwa 
Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Schucht, Niedermann, 
Wendland, Lugiewski, Bochyúski i Vogel z Śremu. Gim- 
bach, Rüdiger, Noohowiez i Oven z Rogoźna. Bracia Bana­
ler z Cylicbowy. Fellner z Kościana.

HOTEL PARYZKI. Schulz, Riemer, Wannke, Perzyński, 
Sonnemann, Süsskind, Skowroński i Perzyński z Trzeme­
szna. Sauer, Kosel i Haesner z Pleszewa. Mathias, Popkę 
i Seibe z Międzyrzecza. Grosse z Wrocławia. Wajerski 
z Królestwa Polskiego. Bisel i Bracia Löbl z Wiednia. 
Szmyt z Celestynowa. Cohnfeldt ,z Berlina. Kaphahn z 
Środy. Swinarski z Śremu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hoffmann i Hirst z Ostro­
wa. Perlitzki i Unger z Nowego Tomyśla. Nobach z Gnie­
zna. Nicolaus i Schmolz z Piły. Kaltwasser i Herrgoth 
z Gniezna. Medenus, Schmidt, Graebe, Weitzel i Heiman 
z Piły. Thietze z córką z Gniezna. Zobeltitz z Rumianek 
Flessing z Berlina. Willisch z Gniezna. Wolffberg z 
z Królewca. Schwalau z Neusalz. Richter z Nowego To­
myśla.

naprzeciw 70,000 kw. 1 kwietnia, w Liwerpolu 501,653 kw. na­
przeciw 402,739 kw. 1 kwietnia, w Leith 1 bm. 25,353_ kw. na­
przeciw 67.071 kw. 1 kwietnia, w Glasgow 1 bm. 137,968 kw. 
naprzeciw 167,924 kw. 1 kwietnia. — Londyn miał usposobie­
nie stałe przy małym obrocie również i Liwerpol, Hull i Leith 
niezmienne przy ograniczonym dowozie.

Nowy Jork miał tendencyą zwyżkową.
Targi francuzkie zwyżkowe, belgijskie spokojne w skutek

znacznych nieszczęść i upadków w tej gałęzi kupiectwa.. Targi 
holenderskie chwiejne na żyto, lecz zwyżkowe na pszenicę.

W Niemczech południowych i Austro-Węgrzech targi 
spokojne; ożywienia można się tamże dopiero po żniwach spo­
dziewać.

Berlin początkowo zniżkowy przybrał w końcu tendencyą 
zwyżkową tak na pszenicę jak i na żyto.

Na naszym placu zbożowym zbywało również na ożywie­
niu, gdyż eksporterowie nie doznawali z innych placów za­
chęty do kupna, tern więcej, że dowozy tak co do ilości jako 
też i gatunku się pogorszyły i wyboru dostatecznego nie da­
wały. Dowozy rosyjskiej pszenicy pozostają ciągle równe, lecz 
pokup znajdują tylko lepsze gatunki, podczas gdy pośledniej­
sze o 5 m. taniej oddawać musiano; zresztą nie ma na pszeni­
cy innej zniżki do zaznaczenia; usposobienie na nią było spo­
kojne, a obrót wynosił 2500 ton. Piękne gatunki miały dobry 
popyt i pokup, lecz zbyt mało były dowiezione.

Żyto pozostało niemiennie przy słabym pokupie.
Jęczmień tylko z Rosyi dowieziony w gatunkach na paszą.
Groch nieco lepiej.

Płacono za 1000 kilo. wag. hol.
Pszenicy rosyjskiej (podług gatunku) 117—129 182—225

„ czerwonej........................... 126 230
„ pstrej................................ 125-128 236-245

jasno-pstrćj....................... 127—128/9 248—250
„ wysoko „ szklistej, . . . 130—132/3 260—265
„ „ „ starej . . . , 130 265

Żyta krajowego....................... .... . 125/6 165’^
, rosyjskiego................................ 117—121 137—141
„ doluopolskiego ....................... 121/2 1561/«

Jęczmienia wielkiego....................... — —
B rosyjskiego na paszę . . 101—104 102—110

Grochu na paszę................................ — 123—129
Owsa rosyjskiego................................ — 105

Aleksander Makowski i Sp.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 9 lipca. Wedle nadeszłych tu informa- 
cyi z Petersburga z dnia 7 lipca, cofanie się trzech ro­
syjskich kolumn nie nastąpiło w skutek wzmagania sig 
powstania na Kaukazie, lecz w skutek za słabych sił w 
obec wielkiego oporu Turków, który zbyt lekceważono. 
Jenerałowie Tergukasow i Ogłobżio operują z 10 a Lo- 
ris-Melikow z 12 batalionami.

Carogród, 9 lipca. Szerif Husain pasza, czło­
nek rady stanu, mianowany emirem Mekki. Redif pa­
sza donosi o okrucieństwach Rosyan, dokonanych pod 
Sistową; podług wieści Rosyanie idący do Sistowy na 
Ruszczuk zostali odparci.

Giełda poznańska, 9 lipca.
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

lipiec 160.-----, lipiec-sierpień 158.—, sierpień-wrzesień 157.—,
wrżesień-październik —, jesień 156.

Okowita: osłabiono.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; —

lipiec 50.------ , sierpień 50 40—, wrzesień 51.—, październik
50.30, listopad 49.30, grudzień 49.30 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.— pł.
Poznań, 9 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 153.— m.

na lipiec 153.------ ., lipiec-sierpień —.------ , sierpień-wrzesień
—.—, wrzesieó-październik —.—, na jesień —.—, październik- 
listopad — m.

Wypowiedziano----- ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.80 m. 

lipiec 49.80, sierpień 50.20—, wrzesień 51.—, październik 50.30, 
listopad —.—.

Wypowiedziano 30,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
(W.) Poznań, 9 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

16-18— m., rżana nr. 0 i 1 12.25-13 mar. per 50 kilo.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

4'f Od Komitetu wykonawczego wysta­
wy krajowej we Lwowie odbieramy następujące

Ogłoszenie.
W skutek nadspodziewanie licznych zgłoszeń w dziale 

inwentarza żywego, budynki, które Komitet wystawy na 
pomieszczenie tegoż inwentarza pierwotnie postawić u- 
chwalił, okazały sig zupełnie nie wystarczaj ącemi. Bu­
dynki te bgdą wprawdzie rozszerzone; środki materyalne 
jednakże, jakiemi Komitet rozporządza, nie pozwolą w ża­
dnym razie na tak znaczne ich rozszerzenie, aby pomie­
ścić można, inwentarz żywy, jaki na wystawg bgdzie do­
stawionym na raz, a nawet, aby go pomieścić można, 
urządzając wystawg bydła rogatego i wystawg koni wraz 
z resztą inwentarza żywego w dwóch odrębnych peryo- 
dach. W obec tego Komitet wykonawczynie chcąc re­
dukować liczby zameldowanego inwentarza żywego, zmu­
szonym był podzielić wystawę tegoż inwentarza na trzy 
części, dla których ustanowił następujące termina:

1) Wystawa koni trwać bgdzie od 10 do 16 wrze­
śnia r. b.;

2) wystawa bydła rogatego trwać bgdzie od
19 do 25 września r. b.;

3) wystawa owiec, trzody chlewnćj, dro­
biu i królików trwać bgdzie. od 28 wrze­
śnia do 4 października r. b.

Równocześnie z wystawą ad 3) odbędzie sig wysta­
wa płodów należących do grupy 6 (sadownictwo 
i ogrodnictwo).

Nadmienia sig, że poszczególne rodzaje inwentarza 
żywego przyjmowane być mogą na placu wystawy do- 
pićro na 24 godzin przed dniem, który powyżćj oznaczo­
nym jest jako pierwszy dzień wystawy każdego 
z nich.

Lwów, dnia 4 lipca 1877 r.
Komitet wykonawczy Wystawy krajowej.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 9 lipca 1877 roku.

Towar

piękny. średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.wark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 12 40 11 50 10 80
Zyta.................. - - 8 70 8 40 8 —
Jęczmienia. . . - - 8 — 7 70 7 30
Owsa.................. - 7 80 7 10 6 70
Grochu do goto w. - -• - — — — — — —

„ na paszę - - - — — — — — —
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego -

■ — — ““ —■ —

Rzepiku latowego - - - — — — — — —
Rzepiu latowego - - - — — — — — —
Tatarki • — _ _ _ —
Kartofli
Wyki — — — — — —
Łubinu żólt. — — — — — —

„ niebiesk. - •
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białej — — — — — —
Grochu białego - - — — — — — —

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 7 lipca.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 156-170 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 136-165 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 136-145 m. 
Wyka------m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 7 lipca 1877.

85 funt. pszenicy . . 10 marek 30 fen,. do 10 marek 65 fen.
80 » żyta . . . 6 w 50 » » 6 » 75 n
70 » jęczmienia . 5 » 50 n n 6 » 50 n
50 » owsa . , . 4 n — n n 4 » 50 n
90 n grochu . , 6 n ■— n n 7 n — n

100 n kartofli . . 2 n 80 n n 3 n 50 n
100 » siana . . . 2 n — n n 2 n 25 n
100 w słomy . . 1 n 75 n n 2 n — n

1 n masła . . — n 70 n n -— n 90 n
1 mendel jaj . . . — n 60 n a — n 65 «

Giełda wrocławska, 7 lipca.

GDAŃSK, 7 lipca. (Sprawozdanie tygodniowe.) 
Podczas tego tygodnia mieliśmy częste i ulewne deszcze, przez 
które ziemia tymczasowo dosyć nabrała wilgoci na rozwoj ja­
rzyn, — i nadal suche powietrze do spęzętu rzepiu jest po. 
żądanem.

W Anglii panowało powietrze suche i ciepłe, które da. 
wniejsze usposobienie targów nadal utrzymuje, chociaż jarzyny 
potrzebują tamże deszczu. W porównaniu do zeszłorocznego 
stanu zasiewów pozostawia tegoroczny wiele do życzenia, mia­
nowicie jęczmień, na który się ogólnie uskarżają.

Dowozy krajowej pszenicy są ciągle bardzo małe, a że 
właściciele starają się coraz więcej o zwyżkę cen, wolą młyna­
rze raczej wcale nie kupować niż ceny przez nich żądane pła­
cić, w skutek czego żadnej zmiany cen nie ma do zaznaczenia. 
Chwilowo pokrywają potrzeby konsumcyi dość znaczne dowozy 
obcej pszenicy a większe jeszcze ilości są oczekiwane z Egiptu 
i Indyi. W następnym czasie będą się targi angielskie po 
większej części podług stanu powietrza kierowały i tylko nie­
pogoda z zmniejszającym się importem mogłaby na ożywienie 
takowych wpłynąć. W tygodniu 23 zm, się kończącym wyno­
sił import do Anglii 1,087,550 ctr. pszenicy i 144,704 ctr. mąki 
naprzeciw 1,456,920 ctr. pszenicy i 81,811 ctr. mąki w tygodniu 
poprzednim i naprzeciw 977,266 ctr. pszenicy i 61,707 ctr. mąki 
w tym samym czasie 1876 r. Płynące obecnie do Anglii kwan­
tum zmniejszyło się znacznie; wynosiło bowiem do 28 z. m. 
tylko 863,500 kw. pszenicy 1,044,300 kw. w tygodniu poprze­
dnim, gdyż Francy a i północna Rosya stopniowo mniej < ekspor­
tują. Z nadeszlych ładunków pozostało do 5 bm. 27 niesprze- 
danych, gdyż właściciele wyższe żądali ceny. Zapasy spichrzo­
we pszenicy na głównych placach handlowych Anglii jednakże 
się, o ile dotychczas wiadomo, znaczniej powiększyły niż się 
spodziewano. Wynosiły bowiem w Londynie 300,000 kw. 1 bm. 
naprzeciw 179,164 kw, 1 kwietnia, w Hull 1 bm, 110,000 kw.

Zyto: per 1000 kilo wyżej;— na lipiec 150-152, lipiec- 
sierpień 151.—, sierpień-wrzesień —.—, wrzesień-październik 
152 pł., październik-listopad — żąd. — marek ofiar.

Pszenioa per 1000 kilo 238 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 236 żąd., wrzesień-paźdź. 212 m. ofiar.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 126. marek ofiarow., — na lipiec- 

sierpień 127.— ofiarowano, na wrzesień-październik 133.— m. 
żądano.

Groch per 1000 kilo do gotowania---- - m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo------ ; — w miejscu 67.50

żąd., na lipiec 66.50, na lipiec-sierpień 66.— żądano, wrzesień- 
październik 65.25 pł. 65.50 żąd., październik-listopad i listopad- 
grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litrów stałej; w miejscu 50.20 mark. 
płac., na lipiec i lipiec-sierpień 49.50, sierpień-wrzesień 50.50 
ofiarowan., wrzesień-październik 50.50 m. żąd., październik-li­
stopad —.— żąd.

Łubin spokojnie, — per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14m., 
niebieski 11.30-12.80-13-80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.

no, jak obrót dzisiejszy byłby był w ogóle większym, gdyby i 
dowóz był większym a wybór w gatunkach pomyślniejszym. 
Płacono za pstrą murzącą 122, 123.4, 127 funt. 230, 233, 235 
m., ciemno pstrą 126 funt., chorą 235 m., piękną pstrą 127 
funt. 250 m., wys. pstrą i szklistą 131/2 funt. 260 m., piękną 
jasno pstrą 127/8, 128|9 funt. 260, 263 m., jarą 131 funt. 245, 
246 m., rosyjską 122 funt. 191 m., lepszą 120, 125 funt. 194, 
208 m., 126 funt. 205 m., dobrą 126 funt. 220 mr. per ton. Ter­
mina drożej; lipiec 250, 248 m. płac., w końcu 250 m. żąd., 
249 m. ofiarow., lipiec-sierpień 247 m. płacono, wrzesień-paź­
dziernik 232 m. płac, i ofiar. Cena regulacyjna 249 m. Wypo- 
powiedziano 100 ton.

Żyto loco nieco stałej; rosyjskie 117/8 funt, osięgalo 
138Vs m., 119, 120 funt. 140 m. 120/1 funt. 141£ m. górno pol­
skie 121 funt. 159 m. per ton., dolno polskie 121 funt. 59 mr. 
par ton. Termina wrześ.-paźdz. 160 żąd. Cena regulacyjna 146 
marek, dolno polskiego 158 marek.

Jęczmień loco polski 102 funt. 123 m. per ton m. płac.
Groch loco na paszę 123 m., średni 130, 132 m. per ton 

płacony.
Owies loco rosyjski po 110 m. per ton kupowany.
Rzepik zimowy termina wrzesień-październik 310 m. 

żąd., krajowy lipiec-sierpień 305 m. płacono.
Depesze. Londyn, 7 lipca. Angielska pszenica od poniedz. 

o 1 sh. wyżej, obca żądana, przybyłe ładunki stale. Powietrze 
dżdżyste.

Amsterdam, 7 lipca. Pszenica termina wyżej, 326. 
Żyto loco wyżej 196. Olej rzepiowy 391/j. Rzep 409. Powie­
trze zmienne.

Berlin, 7 lipca.
^¡Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.

Pszenica loco pośled. towar zaniedb. Term, z p. wyżej w k. 
niżej. Wypow. 11,000 cntr. Cena wypow. 255. m. per 1000 kiL 
Loco 200-260 wedle gat., żółta-ros. — marek z kolei pł., pstra 
march. — z kolei pł., żółta — z spichrza pł. na ten miesiąc 
256.-254.5 pł., cena przeć. — m., lipiec-sierpień 235.-233. pł., 
sierpień-wrzesień —, wrzesień —.— pł., wrzesień-październik 
230.-227.5—.— płac., październik —.— pł., październik-listopad 
225-226 pł., listopad-grudzień 224.5 pł.

Zyto loco doByć ożywiony handel. Termina trzymają się. 
Wypow. 6,000 cntr. Cena wypowiedz. 155. m. per 1000 kilo. 
Loco 148 186. m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 148-156. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 180-186 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. z 
kolei pł., na ten miesiąc 155.5 156-154.5 pi., cena przeć. — m.,
lipiec-sierpień 155.5----154.— płc., sierpień-wrzesień------pł.,
wrzesień-październik 155.5-154.------ płac., październik-listopad
155.5- 154.5 pł., listopad-grudzień —.— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-175 marek
wedle gatunku.

Owies loco niezm. stale. Termina bez obrotu. Wypow.
-----cntr. — Cena wypowiedz. —.— m. per 1000 kil. — Loco
110-165 m. wedle gatunku, wsch. izach. prus. 143-153 z kolei pł., 
ros. ord. — z kolei pła., na ten miesiąc 137.— nom., cena przeć. 
— m., lipiec-sierpień 138.—.— nominał., sierpień —.— płac., 
sierpień-wrzesień —.— płc., na wrzesień-październik 147.5 żąd. 
147 ofiarowano.

Kukuuudza loco cicho. — — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 120-132. m. wedle gat.; rumuńska —.------ z kolei pł.
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł., węg.
----- z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień — żąd.,
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —------ . m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy wyżej płac. Wypowied. z beczką 1000
cntn., bez beczki----- centn. Cena wypowiedzialna z beczką
67.2 m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
68.8 marek, bez beczki 67.3 m., na ten miesiąc 67.4-2 płac.,
cena przecięciowa —.— m., na lipiec-sierpień------ .— m. pł.,
sierpień-wrzesień — płac., na wrzesień-październik 67.5-67.2— 
płac., na październik-listopad 67.5-67.3— pła., listopad-grudzień
67.5- 67.3 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
28 marek. Dostawy 26 m.

Olej skalny loco stale. — Rafinow. (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.— mar, na ten miesiąc 26— płac., cena przecięć. —, 
mar., na lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień — pł., sierpień- 
wrzesień —.— płac., wrzesień-październik 25.5—. mr. żąd., — 
październik —. pł., październik-listopad — pł., listopad —.— 
pł., listopad-grudzień 27.— płac, grudzień —.— płac., grudzień- 
styczeń — pł.

Okowita loco wyżej płac. Wypowiedziano 530,000 litr. 
Cena wypowiedzialna 51.6 marek per 100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 51.6-51.7—. 
płacono, — cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień
51.6- 51.7— płac., sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 52.7-
52.5- 52.7 płacono, wrzesień-październik 53.-53.3-53.2 płacono, 
październik-listopad 52.1—.— pła., listopad-grudzień — płac., 
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzeo
— pł., kwiecień-maj 1878 ------.- pł.

Okowita per 100 litrów ń 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 52.5—. płac, ze spichrza — pł.

Giełda berlińska, 7 lipca.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 200-260 m. wedle

gatunku żądano; poślednia żółta----- marek z kolei płacono,
na lipiec 256-254-155.50-254, lipiec-sierpień 235-233-234-233, na 
wrzesień-październik 230-227.50-22850-227.50 m. płac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 148-186. m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 148-155. nadpsute rosyjskie------ .—
z kolei, krajowe 180-186.— z dworca, piękne rosyj.------pł.,
na lipiec 155.50-156-156.50 lipiec-sierpień 155.-155.50-148, wrze­
sień-październik 155.50-154., paździer.-listopad 155.50-156-154.50 
mar. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 120-175 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 120-165 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------ , rosyjski 127-150, pomorski
159-163.—, wschodnio i zachodnio-pruski 143-155, — szląski 
156-163.—, bardzo nadp. rosyjski —, czeski 150-163, węgierski
— marek z dworca płac., na lipiec i lipiec-sierpień 138—- 
m., wrzesień-październik 147.— m. żąd., październk-listopad 
—. m. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-183 na paszę 
140-155 m. płac.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu 120-130 m., stara
---------marek wedle gatunku płacono, nowa mołdawska —
płacono.

Rzep per 1000 kilo 280-300 marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 52.5-— m. płc., 

na lipiec i lipiec-sierpień 51.8-51.5-51.8, sierpień-wrzesień 52.8-
52.5- 7, wrzesień-październik 53.5-1-2, październik-listopad 52.2- 
m. płacono.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 7 lipca.) 

SZCZECIN, 7 lipca 1877.
Pszenica stale.

na lipiec......................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Zyto stale.
na lipiec......................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Olej rzep, wznosi się.
na lipiec.......................
na wrzesień-październik

240
236 50
229 —

149 50
149 50
153 —

67
67 —

Per 100 kilogramów 
ciężki I średni

naj­
wyższa

naj-1 naj- naj 
niższa wyższa niższa

ê)\*#

lekki
naj­

wyższa
»

towar
naj­

niższa

Pszenioa biała . . . 22 30 21 70i 24 40 23 30 20 90 19 90
„ żółta . . . 21 90 21 30 23 90 22 90 20 — 19 50

Żyto........................... 19 — 18 40 17 30 16 70 16 — 14 40
Jęczmień nowy . . . 15 20 14 80 14 20 14 — 13 30 12 40
Owies nowy .... 14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
Groch....................... 16 40 16 ie 15 30 14 50 14 ~~ 13 30

Gdańsk, 7 lipca.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze: po ulewnym deszczu nocnym i dziś z rana 
powietrze jasne; wiatr północno-zachodni.

Pszenica loco znalazła na dzisiejszym targu w skutek 
pomyślniejszych depesz zamiejscowych ożywieńszą ochotę do 
kupna a po cenach o 3 do 4 mr. wyższych sprzedano 470 ton, 
w tem 110 ton rosyjskiej pszenicy, którą dziś też lepiej płaco«

BERLIN, 7 lipca 1877.

Okowita stałej.
w miejscu....................
na lipiec-sierpień . . . , 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień...................

Owies
na wrzesień-październik 
na..................................

Olej skalny
w miejscu......................
na jesień .........

51 70
51 60
52 — 
52 50

150 —

Pszenica słabiej
na lipiec-sierpień .... ,253 _
na wrzesień-październik'228 —

Zyto wyżej.
w miejscu . . . . f . . . 
na lipiec....................... 154 50
na lipiec-sierpień .... 154 50
na wrzesień-październik 154 00

Oląj rzep, wyżej.
w miejscu ................ . — —
na lipiec ....................... 67 30
na wrzesień-październik 67 30

Okowita stabiej
w miejscu ................ .. 52 50
na lipiec-sierpień .... 51 70
na sierpień-wrzesień . . 52 70
na wrzesień-październik 53 20

Owies
na lipiec-sierpień . . . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860, .
Włoska renta.................
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . . 

prc. Rumuny ....
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy....................

Uspos. słabe.

11 75

139 —•

86 10
92 60
94 40
95 40
99 30
69 90
99 40

8 80
12 90
55 75

214 —
53 60

235 —
379 —
114 50



(]W a dcsłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, cbudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, ; rofesora Dr Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną, 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy,

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki.

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

■ J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.

Nr. 79211. Orvaux 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 
używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.X. Leroy, proboszcz.

Nr, 45270. J. Robert Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyebu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawni 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego span 
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środ.ń i poti

Cena Revalescière za */a funta 1 Mr. 80 fen., 1 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 lir. 50 fen

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen. 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w i 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznan 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

»ychoâzi

od wiers

do Bedał

Dnia 8 mb. o godzinie V2I w nocy zakończyła 
po długich i ciężkich cierpieniach żywot doczesny

Benigna z Błażejewskich jg 
Skóraczewska, ®

Do 15 lipca 1877 
trwa jeszcze przedpłata 7 M. 50 fen. 

na dzieło;
Alex. Jełowicki

MOJE WSPOMNIENIA,
które co tylko wyszło. Po 15 lipca 
nastaje cena 9 ML (3504)

Księgarnia
J. K. Żu pański ego.

Kolej oleśuicko-gnieźiiieiiska.
Dochody za miesiąc czerwiec wynoszą: (3497)

prowizorycznie 1877. definitywnie 1876.
a. z ruchu osób 27284,00 M.
b. z ruchu towarów wraz 

z doch. nadzwyczajn. 41069,00 M.

31852,40 M.

38892,40 M.

Ogółem 68353,00 M. 70744,80 M.
za czerwiec 1877 mniej 2391,80 M., od początku 1877 więcej 55798.00 M.

Dy rebcya.

sa
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 10 mb 

o godzinie 7 wieczorem, a nabożeństwo żałobne dnia 
następnego o godzinie 9 w kościele farnym, o czem 
krewnym, przyjaciołom i znajomym donosi w smu­
tku pogrążony mąż •I. Skóraczewski
(3512) Stary Rynek Nr. 55.

Winc. Pola
dzieł toni VIII wyszedł z druku. 
Skład główny w księgarni J. 
R. Znpańskiego. (3506)

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

Dnia 6 bm. zakończył życie docze­
sne w Jaskółkach (3494)

¡Antoni Zielewski,
o czém donoszą strapieni

rodzice i rodzeństwo.!

Bekanntmachung.

Z drukarni J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Łebiński) w Poznaniu wyszło 
i poleca się: (2683)
Kupiec i przemysłowiec

jakim warunkom powinien uczynić za­
dość i jakie okoliczności uwzględnić, 
gdy zamierza się osiedlić? Napisał 

Dr. Rabowicz.
Poznań 1877. Str. 104. Cena 1,50 M. 
za którą pod przepaską franko rozsyła 
drukarnia Dr. Łebióskiego w Poznaniu.

— ! pi£«yj:uujc pi£cupiati¿ ua

RUCH LITERACKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym 
Przedpłata kwartalna wyuosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406)

Die Rotzkrankheit unter den Pferden des 
Fuhrunternehmers CARL KRAUSE zu Je­
rzy ce ist erloschen und die verhängt gewe­
sene Stallsperre aufgehoben,

In Gemässheit des § 65 der Instruction zur' 
Ausführung des Gesetzes

KONKURS.
wehr und Unterdrückung von Viehseuchen,, 
vom 19 Mai 1876, wird dies zur öffentlichen 
Kenntniss gebracht. (3509)

Posen, den 5. Juli 1877.
Der Polizei-Präsident.

Rada zawiadowcza Stowarzyszenia pracy 
betreffend die Ab-kobiet na mocy uchwały z dnia 18 czerwca

Staudy.
Wyszła broszurka i jest do nabycia p. n.PP. Urszulanki

w Wielkopolsce,
rys historyczny przez ks. dr. Łukowskiego, 

Cena 50 fen. (Dochód na kształcenie się
w Tarnowie ubogiej Wielkópolańki). 
jTreść: Urszulanki w Poznaniu. — Urszulanki 

w Gnieźnie. — Program wychowania. — 
Ostatni popis. — Adres obywatelstwa. —- 
Upominki i przemowy dzieci. — Pożegnanie 
(wiersz). — Opis wyjazdu do Tarnowa 2go 
lipca. — Wiersz pożegnalny.

W liście w znaczkach przesyłając 50 fen. pod 
adr. autora (Seminaryum Gniezno), odbiera 
się franko. (3502)

W większych ilościach odbiorcom lub księ­
garzom znaczny rabat. 

rozpisuje następujące posady:
a) Posada nauczycielki kroju krawieckiego 

połączonego z praktyczną nauką szycia. 
Obowiązkowych godzin 5, od 9 rano do 2 
po południu z pensyą miesięczną 25 złr. 
wa. czyli 300 złr. rocznie.

b) Posada nauczycielki kroju bielizny, ręczne 
go i maszynowego szycia, tudzież począt-j 
kowego haftu. Obowiązkowych godzin 8 
tj. od 8 rano do 1 po poł. następnie od 
2 po poł. do 5. Pensyi miesięcznej 25 złr. 
czyli 300 złr. wa rocznie.

c) Posada kierowniczki pracowni krawieckiej 
z pensyą 50 złr. miesięcznie cz, li 600 złr. 
rocznie. Jednak kierowniczka pobiera tyl­
ko połowę stałej pensyi tj. 25 złr., drugą 
zaś połowę kompletuie się z 
brutto, po odtrąceniu procentu pracownic 
i zaspokojeniu stałych pensyi, oprócz te­
go otrzymuje kierowni'zka 25°/o z pozo­
stałego czystego zysku pracowni. Obo-

20

broszurek
ïDlilyc®] przeważnie tóci

Wielkaloteryapremiowa
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego w Poznaniu.
Ciągnienie dnia 15 września 1877 w Poznaniu w obec no 

taryusza i świadków.
WYGRANE:

1. elegancki półkryty powóz z parą koni i bardzo piękną
uprzężą..................................................................................... wartości 3,000 M

2. srebrna zastawa stołowa i świecznik
3. garnitur wyściełany (kanapa, 2 fotele, 6 krzeseł, stół)
4.
5.
6

8.

2 wygrane po 200 M.. .
5 » P» 100 M. .

35 V PO 30 M. .
155 „ po 10 M. .
800 -, po 5 M. .

Losy po 3 M. do nabycia

a radzca sprawdl.IIFEIOIIIAIATLIIY
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar- j 
kowanych poleca antykwami» K. Calliera j 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić można,

i wielką loteryą. premiową
’! celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika
Pozn. jio 3 M. Ciągnienie 15 września rb 
Osiedliłem się tu jako (3505)

wet< ry nar«.
dochodów Grodzisk.

Schick
weterynarz I klasy.

I

Administracya: w Paryżu, 22, boulev. 
Montmartre.

Smarowidło do woz
oliwę do lokomobl

etc. w najlepszym gatui 
poleca tanio (<

R. BARCIKOWSKI. ?
■Dr. Marcussohu’a

proszek lienioroidali
pudełko no M. 1,50. Skład w aptj 
Elsnera. (3278

Wody mineral
wprost ze źródeł sprowadzone,

ługi i sole do kąpiel
poleca

R. Barcikowski.
Poznań. [Bazar]

Wełnę z jagniąt
] 000 M n’ePran4 kupuje i prosi o oferty z j 
’eaa u bami (33500 M.
400 M.
500 M. t

>1. Pinn
Zielonogóra (Grünberg in St

1,050 M.: Wstrzykiwanie ,z części organiczi 
1,550 M. J- W. Becka Wrocławska ul. 34 w Pozni 
4 000 M. bezy niezawodnie najzastarzalszą rzeżt

(2447)misyi loteryjnej.
Agenci na prowincyi pożądani za 10 pCt. prowizyi.

Hoinisya loteryjna:
Rump. C. Hartwig, Rychlewski,

radzca miejsKi. kupiec. 1 ”

w krótkim czasie, flak. 3 Mr., dostać 
w aptece Wgo Elsnera i w składzie mati 
łów aptecznych I. Sobeckiego w Starym 
ku w Poznaniu, we Wrocławiu u pp. api 
rzy E. Stoermer Ohlauerstr. 24/25. i B. 
bag Fryderykowska ul. 61. (3

król. kom. aukc.

National-Hyjinthchcn-Credit-Gcscllschaft
udziela

każdego czasu pod bardzo korzystneml warunkami pożyczki niewypo- 
wiedzialue i wypowiedziaine na dobra ziemskie także po Iandsznfcłe w naj­
obszerniejszym zakresie, na miejskie własności aż do % taksy ogniowej.

■Wnioski o pożyczki przyjmuje i załatwia spiesznie, jako też udziela wszelkich 
objaśnień agentura w Toruniu: (3462)

Alexander Chrzanowski.

wiązkowych godzin 9 od 8 rano do 5 po ( 
południu z wyjątkiem jednej południowej 
godziny na obiad. . . i

d) Posada kierowniczki pracowni szycia bia­
łego z pensyą miesięczną 40 złr. czyli 480 
złr. rocznie, z tych jak w krawiectwie po­
łowa tj. 20 złr. stałej pensyi, drugą poło­
wę kompletuje się jak wyżej z dochodów
brutto, po zaspokojeniujpensyi maszynistek dąsTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
ranki «‘saTe^aT w « źródeł ze soli Przyjemnego sma-

Podańia należy wnosić najdalej do 15 sier- ku « (2lT
ośredmetwem biura Stow., Rynek > upośledzonemu trawieniu. (21)
wowie. W podani eh wymaga się SOLE V1CHY DO KĄPIELI. Paczka wy-

poleca Antykwarnia
B. Calliera w Poznaniu

po cenie znacznie zniżonćj 1 talarar.|

pnia za pc
10 we Lnuw«v. •• —— -J---o-- . » n * ŻL 1 .1 ; , nn ...
wykazania odpowiedniej kwalifikacyi. starcza na kąpiel dla osób, które n 4

Umowy zawierane bęl*4 na mocy kontraktów, stanie udać się do vichy.
Lwów, 7 lipca 1877. (3395) } j)ia uniknienia fałszerstwa żądać

CeSwodScîktt aby na wsgy?tkicJl produktach
1 - znajdowały się znaki

i KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
— , Dostać można w Po znaniu w apt. dra

Maiikienleza

Wincenta Longchamps 
sekretarka.

Otworzenie interesu.
Szanownej Publiczności Poznania i okolicy donoszę 

uniżenie, że w domu moim przy Starym Rynku Nr. 31 
naprzeciw sklepu ratuszowego otwieram z dniem dzisiejszym

Papier (19;

FAYAROuBLAYH

Wagi do ważenia bydła,
wagi decymalne 

żelazne szafy 
pieniędzy

Kury polewane
w znacznym doborze sprzedaje tal

wojsk
na k
zajęci
stratt
dawn
że z
Time
ciągn
dnich
Sisto
racy i
to Ti
nocu;
u st(
odnic
Tirnt
wczo
Nowi
Tirm
któr
nale;
dą.
Bieli
się i
Tym

cegielnia Tellusa w StarołęceJ l)títe 
t Poznaniem. (348 Ia :<J

iarulin W)p:
Poszukuje się

RE MLEKA SW~
80—100 litrów dziennie, w sklepie na 1« 
przy Pólwiejskiéj ni- Ńr. 22-

JUZ
(3ą najś 

trzy 
nii :

Wilhelmowska ülica I
Do wynajęcia: sześć pokoi z pn 

! należytościami od Igo października 
' 2 piętrze. (35'

z 3 kluczami stósowne dla

RESTAURACYĄ
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

Równocześnie polecam Szanownym lubownikom usta­
wiony mój bilard z bandami Mantinell do łaskawego 
użycia. O skorą usługę, dobre potrawy i napoje zawsze 
sterać się będę i proszę o łaskawe odwiedzanie. (3513) 2"

Z poważaniem _ -. .

<D. Łachmanu.

ll

-> wszelkie clei pie­
li ula nerwowe
| każdńj chwili ustę 
*1 pują po użyciu pigu 

łek anti- newralgij

Wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia liandłu mego sprzedaję od dnia 

dzisiejszego wszystkie gatunki drzewa opałowego jako tóż 
dzwona i sprychy oraz wszystkie gatunki tarcic niżej 
cen zakupna, aby je uprzątnąć. (3458)

Elias Jacobsołm
Grobla 8.

1 Licbiga wyskok kumysowy
iest wedle Dajuow. badań lekar. po*wag jedynym, pewnym dyet, środkiem ra­
dykalnym przy: suchotach gardła, cierpieniach płuc (tuberkulozie, sucho­
tach, chorobie pietsi), katarze żołądka, kiszek i bronchialnym (kaszlu z wy­
rzucaniem), suchotach pacierzowych, astmie, bleduicy, wszystkich słabo-
ściacli, (miauowieie po ciężkich chorobach.) W pudłach od 5 flakoników począwszy, 
flakonik za 1,50 Mr. bez opakowania rozsyła wraz z przepisem użycia: Hartung a 
zakład kumysowy (Hartung’s Kumys Anstalt) Berlin W., Verlang. Genthinerstr. 
7. Lekarska broszura o kuracyi kumysowćj dołącza się do każdej posyłki.

Gdzie wszystkie środki bezskuteczne, tani należy z zaufaniem zrobić 
ostatnią próbę z kumysem, a wyleczenie będzie jej nagrodą. (3507)

BEB

ku.
Zan
pow
nia
gr¡
ry ]
zosł

dft; Nauczycielka, Polka, mieszïna(^ 
jąca w jednćm z miast blizko Gniezi d i 
może pod umiarkowanemi warunkaj Pra

utr:... . . • przyjąć kilka panien i pod opL
kas kościelnych jaboi najtroskliwszą kształcić je we wszelki kro 
Żelazne SZtatUlki naukach oraz muzyce i konwersat zby 

ostatnie także do wmuro- francuzkićj. Bliższe szczegóły pojw,.1
(3151 Eksp. Dz. Pozn. pod Nr. 3501. oeJ 

poleca i nAnf!zv<’iw.i.if a Gri
wania,

T. Krzyżanowski
liandel żelaza. Szewska ulica 1?.

Lekarstwa, z świeżej rośliny Coca zgo-

NAUCZYCIELKA, Polka, praktykują 
w tym zawodzie od lat kilku, poszukuje mii pi’Z 
sca; bliższa wiadomość Poznań poste 
W. A. Nr. 22. |34|

skiczy cl elle 0 (towane, rozwijają całą skuteczność tego (
sławnego środka leczącego i posilającego . Polka, egzaminowana, posiadająca język ii WC 
Indjanów peruwiańskich. Zażywaniu go tam miecki, franenzki i muzykę, poszukuje miejsi ny( 
(d czasów odwiecznych przypisuje Ale-i Bliższej wiadomości udzieli Administruj, 
ksantler V. Humbolt okoliczność Dzień. Pozn pod Nr. 3455. 1
że ra Andach u e znane są wcale Ast- --------- -------------- -
ma 1 Tuberkiiły. a wszystkich kra­
jów .Koryfeusze nauki lekarskiej zgadzają 

3 R ML sii w tem’ że żadna w święcie roślina tak 
skutecznie nie działa na organa oddechu

Poszukuje się do Królestwa

M fc Jsię" w^m,Cż“eTad“n“a"w śwS“¿¿1™“ Uk VIOII W<>1 1 li
1F'acon nuilfc skutecznie nie działa na organa oddechu H O ■■ 1 ? 711? 1 HB

i trawienia z tak ogromnem ciągiem posilaniem systemu nerwów 1 muszku- j
łów (używau u jedynie rośliny Coca zawdzięczają Peruwiann-swą silę przy męczącćj pracy) ,£ małemi wymaganiami, niemuzykall 
jak właśnie roślina Coca. Lekarstwa te, Stósownie do różnorodnych chorób zgotowane; D0SjadaiacĆi iezvk francuzki i nie 

h zaprowadzone, są ostatecznym wynikiem gruntownych studiów i doświad-i P‘ J

aptece p-------------- |
w Poznaniu w aptece dra HMlhlewi- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Callego 1 Splewww. (9

ISkć

de Mélisse des Carmesí
IS O Y B It

na ulicy Taranne 14 w Paryżu.I

Woda z rośliny >wanćj m odownikiem 
karmelickim,nagrodzona medalem na po­
wszechnej wystawie w Londynie wr. 1862. 
Środek ten powszechnie znany i używany 
w Paryżu przeciw: cbolerze, po- 
l»lebsy«»nl- s»»»p» 1 Iżowa- 
niu zemdleniom, migrenom 
boleści I rżnięciu w żołąd­
ku nleBtrównoBel i. t. d. (2 

Skład główny w Poznaniu w aptece) 
p. Dr Mackiewicza;wWarszawie w 
skład^ mat. aptecz. p. Mrozowskie­
go i Gall e.

ten
ale
zal
zbi

i w wielu krajacn zaprowauzuue, są osiaieozujui njiuiaicm giuuiunujou s.uuiun . w«....— .„„w«-™« n ilo TnAćnn
cztń prof. Dr. S..mpsou’ł którego do tej pracy wprost nakłonił nauczycie jego, sam uo czworga (izmu, o ile możno 
Humboldt. Zaszczyt czynią poleceniu Humboldt’» i od wielu l»t skuteiczme dzia-■ zaraz. Zgłoszenia przyjmuje W 
łają w rozpai zliwszych nawet przypadkach (czego bijącym dowodem listy dziękczynne Dzierzbicka W Śremie. (341
wyliczonych) pigułki Coca Nr. 1 przeciw cierpieniom jęordła, piersi 1 płuc, --------------------------------------yliczonych) pigułki Coca Nr. 1 przeciw cierpieniom gardła, piersi 1 płuc,
. gułki Coca Nr. II przeciw uporczywym cierpieniom ¿oładka, hemorrhoid itd.; pi­
gułki Coca Nr. III nrzeciw ogólnemu osłabieniu nerwów, hypochondrii, histe- ' 
iii itd. a przedewszystkiem przeciw specjalnym słabościom (piórowym); okowita 
Coca przeciw reumatyzmowi w głowie, migrenie itd. Cena podług nie­
mieckiej taksy lekarstw za flakon lub pudDko 3 marki. Pouczające prof. Sampson a oj)a

Zdatny si
rozprawy rozsyła bezpłatnie i "franko Mobren-opotheke wr Moguneyl (Mainy) ^najdz^mietsce W^ handlu* korzeni^ 
oraz i gAwne jej składy: w Poznaniu Dr. Mankiewicz, król, apteka nadworna; w Znajdzie miejsce W nandlU Korzeni, 
Berlinie B. O. Pflug,Louisenstrasse 30 i M. Kahnemann,Schwanenapotheke, Spaudauer- i Żelaza (34i
str. 77; w Wrocławiu S. O. Schwarz, Ohlauerstr. 21; w Królewcu pruskim ; -w- 1 £¡2»
A. B.üning, Krumme Grube; w Łlplnlu ua Szląsku B. Richter (110 i W • w W * 1MK. ■

w Czarnkowie.
JHHiß, Aftekahz, 2, Hue de Castiolione, Pahtż Jkdyhy preparator

PILULES
11

I

Do Dominium Kąsinowa p. Ś 43 
motułami pożądany (35( ,

■HOGGElie
PEPSINY ; pisarz gospocHOGGA.

I Preparatowi temu nadano specjalnie ksitalt pigułek dla zabeapleesenla go od wpływu po-w ■------------ --------------*-------------■_----
Iwłetrza; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader poddanemu l«k*ntwul uezj-A I i J •, I
I.iono ikutecznoić Jego niezawodna. - Pigułki Hogga przygotowują sl# w trojaki »P«^’ ■ II r7ftf1 0 K ff OSDOOdrCZ I i o PIGUŁKI HOGGA Z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledionemu trawieniu, goryczy ,Ł UŁ

PIGUŁKI Z

i skuteczność jego i..v*-.wv-~a- t - ■
to PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 

Iwymiotom I Innym przypadłościom specjalnym łolądka. L
2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w policzeniu i zelazem odkwaezonem prgez wodoródl 

przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistości», niemoc» ogdln», ete., bardzo s»l
|wzmacnUJ|»ce.i H0GGA pgpgitjy w po||czenlu z Jodanem żelaza nlepodlegaj»cym rozkla-| 

dowl, przeciw słabościom Arofullcznym, lymfatyeznym, slfllltycznym I piersiowym.
■ PEPSINA przez połączenie z żelazem 1 lodanem żelaza łagodzi własności draini»ce Jakie lodanl 
1: żelazo wywieraj» na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedaj» slj je-T 
'dynie we flakonach trójgraniastyrh i znajduj» się w głównych aptekach.

Dostać można w Poznanie w aptece Dra Stankiewicza._

er piątek d. 13 b. p. 
znowu pociągiem rannym 
port świeżo dojnych

inspektor, kawaler, z dobremi rekomjją
dacyami poszukiwany zaraz do zarzą 
3000 morgów. Bliższa wiadomość p 
adresem A. B. C. poste rest. Wapfl 

(3453)Borowy
zarazem strzelec poszukuje miejsca za: 

przyprowadzę Iub od 'g° października rb. Oferty upraUj 
r się fr. przesiać pod adr.: Józef Rydlicbu
wielki trans- waki, Popowo pod Śmiglem. (3JS;

(»GKOIHIIi
■. wszechstronnie wykształcony, wolny od 
! skowości, bez familii poszukuje miejsca zaiu 
lub od Igo października rb. O łaskawe ofejJJ 
nprasza się pod adr. M. H. H. poste n 

ni. ____(34) 5z lęgu noteckiego wraz z cielętami W niedzielę dnia 15 mb. odbędzie się 

i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (3500) łllJDUk1
J. Kłaków

dostawca bydła.

młodzieży katolickiej do UltB t
NOWA, rano o godz. 9tćj. — Zeszlćj niedii^ 
odbyć się nie mogła nasza MAJÓWKA z( 
wodów od nas nie zależnych. (351

Aastklewlez, przewodniczący,
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